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Teedar Żyohllńikl w Posnahiu.
Administracja i eksnodjoya: Plac ^Vilhehiiawaki Pis. 8.

Biuro redakeyi: Plac WUholmowaki Ne. 4.
Dziennik Psjnaiiskl

wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
pcświętnych.

*g«8wpUrse pojedyncze sprzedają się w eksp. po 2 sgr.
Osas agłosseń (inssrató®’):

u wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy cd wierssA 
drobaego 3 sgr. (ind. tłem.) i

Listy
de redakcyi, administr&oyii ekspodyoyi winny być 

frankowane.

Wtorek, 22 stycznia l»oi,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Posn&aia 2 tal. 15 sgr., w monarchii praskie 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Auatryi 5 guldenów, w Niem- 
oieoh 3 tal. 12 sgr.,’w Francwi 18 fr., w Angli. 1 f. sst 
w Sswecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wlo- 
sseoh 23 fr., w Rsymie 30 fr., w Sawajoaryi 25 ii., w Bel­

gii 16 fr., w Tnrcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata I ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemieoko-austryack, należących urzędy pocztowo. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury,’za których

I pośrednictwem (zohi nii.) można także przesyłać ogło 
tlenia do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego. 

Rękoplsina
nadtyłans redakcyi nie zwracąją się i będą 

niszczone.
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AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
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POZNAN, 21 stycznia.
Dzień wczorajszy ważne przyniósł nam nowiny. 

W Paryżu częściowa zmiana gabinetu, którćj przyczyną 
niektóre w duchu liberalnym modyfikacye w atrybucyach 

«fi.izby; na wyspie Kaudyi świeże zwycięztwa powstańców 
¡cŁad wojskami tureckiemi; w Atenach coraz energiczniejsze 

J Występowanie gabinetu króla Jerzego w sprawie uciśnionych 
przez W. Portę Greków; w Bawaryi otwarte oświadczenie 

, się rządu za ścisłym sojuszem z Prusami a raczój za ich 
jjibegemonią w Niemczech. — Co do pierwszego faktu nad­

ymienie wypada, że go od dawna już zapowiadały dobrze 
Ijj^oinformowanedzienniki,jak np. Indćpendancebelge 

późnićj La France. Obawiano się tylko ogólnie, by 
niany zamierzone zamiast rozszerzyć, nie ukróciły jesz- 
;e resztek wolności we Francyi. Tymczasem przecież 
ęboki rozum polityczny cesarza odgadł, że w obec burzy 
tującej się na Wschodzie, w obec wzrastającej potęgi 
siada nad Renem i coraz większćj czelności petersburg- 

¡skiego gabinetu, nie wystarczy reorganizacya armii, lecz 
że przyszłość kraju zależy od wewnętrznego zadowolnie- 

4"nia narodu, połączonego z monarchą węzłem zobopól- 
nego zaufania na podstawie wolności. W tym tćż duchu 

¡T tłómaczyć należy, jak zaręcza Indćp. be 1 ge, ustąpienie 
! gabinetu czterech dotychczasowych ministrów; ważne 
imiany w parlamentarnym ustroju na podobieństwo an- 
gielskie, oraz zamierzone wyzwolenie prasy z pod jarzma 
¡dzisiejszych praw drakońskich. Odsyłając czytelnika po 

fli szczegóły do telegramów, mamy nadzieję, iż bliska przy­
szłość okaże, że nie omyliliśmy się przypisując nie małą 
wagę do najnowszych kroków cesarza Francuzów.

,J Wypadki na Wschodzie coraz groźniejszy przybierają 
-^charakter. Turcya gromadzi wojska, zwołuje redyfów, 

wysyła okólnik do mocarstw, uskarżając się na postępo- 
■^wanie Grecyi, odmawia wreszcie żądaniu posła rosyjskiego, 
iy by utworzyć neutralne na Kandyi lazarety. Tymczasem 
i powstańcy kreteńscy walczą dotąd z wytrwałością godną 
r. i lodziwu, izba ateńska uchwala milion drachmów na spie- 

sine zbrojenie armii, do Paryża zaś, Londynu, Peters­
burga, Florencyi i Waszyngtonu udają się mężowie stanu 
greccy, by sprawę Hellenów osobiście przedstawić obcym 

ąt gabinetom. O konferencyi, a tćm bardzićj o kongresie 
przycichły dziś całkićm pogłoski, a rządy francuzki i an- 

nc.' gielski ograniczały dyplomatyczną swą czynność na zale­
ceniu królowi Jerzemu ścisłćj w sprawie Kandyotów neu­

tralności.
Mowa księcia Hohenlohe, prezesa gabinetu bawar- 

•'•skiego, którą poniżćjjzamieszczamy w streszczeniu, nowym 
jest dowodem wzrostu przewagi pruskićj w Niemczech. 
Owa dumna Bawarya, która przed wojną marzyła owznie- 

mieniu się do rzędu wielkich mocarstw, dziś otwarcie wy- 
loiznać zmuszona, że jedynie w oparciu się o Prusy widzi dla 
^bsiebie przyszłość i ratunek. Z tego przecież stanowczego 
“’’zwrotu wszystkich państewek niemieckich ku Prusom, po­

winna, zdaje nam się, Austrya zaczerpnąć to przekonanie, 
że zerwanie z dawnemu tradycyami niemieckiemi a zawar­
cie jak najściślejszego sojuszu z świeiemii niezużytemi ży­
wiołami słowiańskiemi, stało się dla nićj koniecznością. 
Porozumienie ostateczne z Węgrami, do którego, jak za­
ręcza Presse, poczyniono już najważniejsze kroki, nie 
mało ułatwi gabinetowi wiedeńskiemu to zadanie, dziś dla

iku Habsburgów żywotne.
Izba belgijska, jak to przewidywaliśmy, odrzuciła pro­

jekt zniesienia kary śmierci. — Izby szwedzkie otrzymały 
z ramienia królewskiego marszałków i rozpoczęły swe 

>8)prace. — W izbie poselskiej pruskićj jutro odczytaną bę- 
jMdzie znana czytelnikom naszym interpelacya posła M.Wa- 
’iijligórskiego, która, jak powtarzamy, nader przychylnego 
iijze strony członków wszelkich stronnictw doznała przyję­

cia. Czy p. minister natychmiast, czy tćż późnićj dopiero 
^szanownemu interpelantowi odpowie, dotąd nie wiadomo.

Gaede, radzca rejencyjny w Poznaniu; Greulich, landrat w Mię­
dzychodzie; Ilitzigrath, radzca rejencyjny w Poznaniu; Juncker, 
radzca zdrowia i fizyk powiatowy w Bydgoszczy; Kelch, radzca 
sądu apelacyjnego w Bydgoszczy; Klette, wyższy kaznodzieja 
w Poznaniu; Knispel, rendant w Poznaniu; Riedel, radzca obra­
chunkowy w Poznaniu; Scbirach, dyrektor sądu powiatowego 
w Pleszewie; Schulemann, wyższy nadleśniczy (Forstmeister) 
w Bydgoszczy; Schultze, radzca konsystoryalny i pastor w Po­
znaniu; Skrzeczka, dyrektor poczty w Poznaniu; Thiem, radzca 
sądu apelacyjnego w Poznaniu; Wehmeyer, nadleśniczy w powie­
cie babimostskim; Woyciecliowski, pobórca powiatowy w Pozn1.- 
n!?.’ 2ucker, radzca, rejencyjny w Poznaniu. Order koronny dru- 
gW klasy: Mollard, pozasłużbowy radzca sądu nadziemiańskiego, 
właścieiel dóbr w Górze, powiecie pleszewskim; hr. Taczanowski, 
sz&mbelan, na Taczanowie.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać następującym osobom z W. Ks. Poznań­

skiego ordery w dniu uroczystości koronacyjnej i orderowej. Ord r 
orła, czerwonego trzeciej klasy na pętlicy otrzymali: p. Cleinow, 
ydrektor sądu powiatowego w Poznaniu; Lawrenz, jeneralny radzca 
ziemstwa z Gutenwerder, w powiecie szubińskim; Peterssobn, 
główny dyrekt r poczty w Poznaniu. Order orła czerwonego 
czwartej klasy: Forner, radzca sądu powiatowego w Inowrocła­
wiu; Fulmer, pobórcą cła w Bogusławiu, powiecie pleszewskim;

Eorespondencye Dziennika Pozn.
z Prus Zachodnich, 18 styczni*.

Dziś dopiero mogę wam nieco dokładnićj podać
bliższe szczegóły o zjeździe gospodarzy Prus Zachodnich 
i W. Ks. Poznańskiego, na dniu 15 i 16 b. m. w Toruniu 
odbytym. Pan I. Lyskowski, jako jeden z wzywających 
na to zebranie i urządzających je, przemówił pierwszy, 
witając zgromadzonych rodaków, którzy przybyciem swo- 
jćm dali dowód, iż oceniają nagłość i skuteczność narad 
wspólnych nad stanem i poprawą gospodarstwa narodowe­
go naszego; zadokumentowali dalćj, że są patryotaini na 
czasie, a zwracając swą mowę do licznego grona obywa­
teli, przybyłych z Wielkopolski, powitał ich jako kolegów 
współpracowników, którzy obecnością swoją dowiedli 
uznania solidarności i jedności, bez względu na odległość 
lub prowincyonalne granice. Oświadczył dalćj, że zjazd 
ten jest zebraniem chętnych pracowników, którzy mają 
wziąść pod rozwagę wszystko, co na polu wiedzy gospo­
darskiej według naprzód ułożonego programu pod narady 
przyjść winno, dla nadania popędu i poparcia temu, co do 
pożądanego prowadzi skutku, a wykazania i odwrócenia 
tego, co nas od zamierzonego celu oddalać może; „jest 
zatćm charakter zebrania tego uczciwy, 
szczytny, światły i swobodny; w tćm przekona­
niu i usposobieniu weźcie w nićm udział z wiarą we 
własne siły!“

Zaproponowany i na ogólne życzenie wezwany na 
przewodniczącego obradom p. Ludwik Śląski, dziękując 
za wybór, powitał zebranie i nie rozwodząc się już nad 
celem zebrania, który stoi na porządku dziennym, zawe­
zwał na sekretarzy p. Śniegockiego i p. Kobylińskiego, 
powitał serdecznie gości z W. Ks. Poznańskiego i przed­
stawił zebraniu pp. Maksymiliana Jackowskiego i Sta­
nisława Chłapowskiego, jako delegowanych od zarządu 
Towarzystwa centralnego gospodarczego dla W. Ks. Po­
znańskiego, do których stósownie przemówiwszy, zaprosił 
ich do zajęcia honorowego miejsoa W imieniu gospoda­
rzy W. Ks. Poznańskiego odpowiedział pan Jackowski 
w treściwćm i serdecznćm przemówieniu na powitanie 
przewodniczącego, oddając hołd należny myśli kierującćj 
zebraniem; w pochlebnych słowach wyraził się, że „wszę­
dzie, gdzie pracowita a oświecona część narodu bierze 
udział w wspólnych naradach, niewątpliwe i znakomite 
są korzyści; że znana jest w Księstwie wzorowa organi- 
zacya gospodarstw ziemi Prus Zaehodnich, logiczna prak- 
tyczność w urządzeniu i rozszerzeniu Towarzystw rólni- 
czych i innych instytucyi, do rozwoju oświaty i dobrobytu 
zmierzających“; zakończył nareszcie życzeniem i nadzieją 
osiągnięcia celu, przez wszystkich upragnionego.

Przystąpiono do odczytania porządku dziennego, któ­
ry dał powód do stawienia kilku wniosków, z których je­
dnakże niektóre, po wyjaśnieniu, iż takowe w ciągu roz­
praw stósowne znajdą miejsce, cofnięte zostały przez 
wnioskodawców, a wniosek pana Mieczysława Lyskow- 
skiego o przyjęcie końcowego dodatku do porządku dzien­
nego dla programem nie objętych wniosków pojedyńczych 
członków, zebranie zatwierdziło.

Gdy tym sposobem porządek dzienny obrad przez ze­
branie uchwalonym został, zawezwał przewodniczący p. 
Ignacego Lyskowskiego do odczytania stojącći na czele 
rozprawy ,,O potrzebie i celu zebrania.“ Z gorącego 
uczucia płynące myśli, porywającemi słowy wypowiedzia­
ne, znalazły odgłos w sercach i przyjęły się w umysłach 
wszystkich słuchaczy. Nie podobna mi podać wam cał- 
kowitćj ani nawet odpowiednićj chęciom moim treści tćj 
rozprawy; krótki jednak zarys, o ile pamięcią pochwycić 
mogłem, niech wam chwilowy brak jćj zastąpi.

S

rzecz swoją od charakterystyki obe­
cnego wieku mnićj więcćj w tych słowach:

„Wiek, w którym żyjemy, jest wiekiem produkcyj­
nym ; każdego myślącego człowieka uderza nadzwyczajna 
ruchliwość i czynność; społeczność cała zd&je się być 
wielkićm i czynnćm mrowiskiem, a zabiegłość ta na dro­
dze produkcyi nasuwać może wniosek i sąd ten, że mate­
rializm jest głównćm zadaniem i przewodnią myślą wszel- 
kićj pracy. Głębsze jednakże zastanowienie okazuje, że 
charakterem działalności obecnego czasu jest rozszerzenie 
wiedzy ... Wszędzie, gdzie światło się szerzy, w krok za 
niem ciśnie się ręka ludzka, a w pochodzie tym nieustan­
nie powodzeniem zachęcana, do coraz śmielszych i wię­
kszych prowadzi rezultatów, rezultatem zaś pracy tej osta­
tecznie ¿?st inteligeneya i dobrobyt. Rezultatem więc 
pracy obecnego czasu jest inteligeneya i dobrobyt, a cha­
rakterem epoki nie materyalizm, lecz wiedza.

„Materyalizm prowadzi do panowania siły brutalnćj 
i przemocy, inteligeneya do uszanowania prawa i sprawie­
dliwości ; dobrobyt zaś zapewnia niezależność. Osiągnięte 
na tćj drodze rezultaty są miarą cywilizacji narodów.“ 

Przyznając olbrzymi postęp dzisiejszemu wiekowi 
w ogóle, wykazał mówca, że na ziemi polskiej siła brutalna 
i ucisk w ostatnim wieku zatamowały postęp i rozwój 
pracy narodowo-społecznćj; nadmienił, że dzieje i zadania 
narodowe wiekami się rozwijają i że ku ich spełnieniu 
Opatrzność zsyła ciężkie nieraz doświadczenia, że je­
dnak wiara w Nią i nieustanna praca doprowadzą do tego, 
że prawo i prawda w końcu zwyciężą. Widzimy już 
oznaki wzrostu dobrobytu, rozszerzania się inteligencyi 
i moralności wśród dzisiejszego społeczeństwa naszego; 
zjazdy, wystawy są zwiastunami tćj nowćj ery i zebranie 
nasze tęż samą nosi cechę; konieczność postępu do zwo­
łania jego głównym była powodem. Obcy wyprzedzili nas, 
wina w tćm niesprzyjających okoliczności i wypadków, ale 
też i nasza wina. Chorobliwe pojęcia, idealizm w formie 
lenistwa, w niższych warstwach zagnieżdżonego, w klasie zaś 
wyższćj w niestósownćm ocenianiu środków bytu materyal- 
nego i wyglądaniu jakiegoś cudu się okazujące, nie mogą dać 
żywotniój podstawy społeczeństwu naszemu, ani zagrodzić 
usuwaniu się ziemi z pod nóg naszych. W obec realizmu 
obcych nieprzyjaznych nam żywiołów, koniecznie umysły 
nasze do potrzeb i wymagań czasu nagiąć się powinny. 
Przez rzetelne ustalenie zasad i praktyczne wejście na 
drogę realną powiększymy owoce dotąd już uzyskane; nie 
uważajmy się za słabych; prawo stowarzyszeń nam służy, 
a na drodze wspólnćj pracy uzyskamy zamierzone skutki 
i uznanie wszechstronne.

Nie cofajmy kroku, „bądźmy, panowie, małym dzwon­
kiem wiejskiego kościółka, budzącym do pracy, a za nami 
uderzą dzwony stolic naszych,“ — zakończył p. Lyskow­
ski, poczćnbp. Teodor Donimirski z Buchwałdu pracę swą 
„O gospoć ^«twach włościańskich“ odczytał. Historyczny 
przebieg kwestyi włościańskićj aż do najnowszych czasów 
zapoznał zebranie z szczegółami i przyczynami rozwoju 
tój tak ważnćj sprawy ekonomiczno społecznćj narodu na­
szego. Ponieważ stósunki włościańskie w trzech dawnćj 
Polski dzielnicach, przez Prusy, Rosyą i Austryą zabra­
nych, okazały, że w pruskim jedynie zaborze uregulowa­
nie stosunków włościańskich t. j. stósownie przeprowa­
dzona separacya do praktycznych doprowadziła rezulta­
tów. Austrya w r. 1848 zniosła poddaństwo, lecz pozo­
stawiła w roku 1849 fałszywemi przepisami tyle błędów 
w podziale gruntów, w rozłożeniu ciężarów i w wyznacze­
niu wspólnych z gruntu użytków, że stawiła wszelkiemu 
postępowi zaporę, to tćż niski stan gospodarstwa w Gali- 
cyi w tych opłakanych stósunkach znajduje przyczynę. 
Rosya uszczęśliwiła ukazem z r. 1864 włościan Królestwa 
Polskiego w ten sposób, że najsmutniejsze można sobie 
rokować następstwa z piekielnego systemu, dążącego do 
rozdwojenia i zniszczenia żywiołu polskiego tak w klasie 
właścicieli jak i włościan.

Referent wykazał dalćj, że wszelkie dążności inteli­
gencyi w celu podniesienia stanu gospodarstw włościań­
skich we wszystkich okolicach polskićj ziemi pruskiego 
zaboru, coraz szersze przybierają rozmiary. Można więc 
z tćj pracy praktyczne mieć wkrótce owoce, jeżeli skute­
cznych, do celu prowadzących środków użyjemy. Więc 
nie ku zaprowadzeniu pojedyńczych gospodarstw wzoro­
wych kosztem ogółu, bo znaczny na to potrzebny nakład 
odstrasza od naśladowania, ale głównie siły nasze skiero­
wać należy ku podnoszeniu moralnego i materyalnego

ws-aem« ■wrs1
bytu naszych włościan. Pouczanie młodszćj braci naszćj 
w towarzystwach, urządzanie czytelni, zakładanie spółek 
pożyczkowych, w celu niesienia potrzebującym pomocy: 
oto środki których się chwycić powinniśmy niezwłocznie.

Po skończonćj rozprawie pana D. otworzył przewo­
dniczący dyskusją. Zabierane głosy wyświecały niektóre 
stósunki dokładnićj; i tak wywiódł p. M. Lyskowski, że 
pańszczyzna, prawem mocniejszego powstała, temże pra­
wem zniesioną być musiała. U nas tylko konstytucya 
3 maja byłaby uprzedziła świat cywilizowany w przepro- 
niu uwolnienia włościan, gdyby rozbiór Polski wykonaniu 
praw niehył stawił przeszkody. Winę odnośnym rządom 
przypisać należy.

Pan Donimirski dał nam bardzo pomyślny obraz go- 
gospodarstw włościańskich w naszćj prowincyi, Malbor- 
skićj ziemi przedstawiając stósunki, wzywając zarazem 
zebranie, by swych spostrzeżeń udzielano sobie wzajemnie. 
Pan L. Czarliński starał się wykazać, że stan oświaty 
mniejszych rólników i gospodarstw włościańskich tak 
w ogóle u nas jest opłakany, że jedynie gorliwei serdeczne 
zajmowanie się tą młodszą bracią naszą może jakiekol­
wiek przynosić owoce; zakładanie więc Towarzystw, gdzie 
można, zwłaszcza parafialnych, za konieczne uważał. P. 
A. Moszczeńaki najgorszym błędem włościańskich go­
spodarstw mienił być używanie niestósowne sił ludzi 
jako i inwentarza do pracy gospedarskiój, tak, że praca 
ta nie dość korzystna a nader kosztowna.

P. Kobyliński obok powiatowych mniejsze Towarzy­
stwa rolnicze poleca. Pan Ignacy Lyskowski w tćj 
samój mówiąc materyi, wykazuje trudności w zaprowa­
dzeniu Towarzystw, z braku wykształcenia pochodzące; 
trudności te pokonamy oświecaniem włościan a skuteczna 
ku temu droga jest zakładanie czytelni ludowych i biblio­
teczek parafialnych. P. Stefański radzi, aby zaparłszy się 
samego siebie, poświęcić się służeniu wspólnćj sprawie. 
Jako źródło dochodu na biblioteki parafialne nie radzi 
składek, ale sposobem w Pelplinie użytym, procent od 
czystego dochodu ze sprowadzania dla członków wspólnie 
towarów, jak mydło, świece, sól, ma dostarczyć funduszów; 
mówi dalćj o sprawozdaniach, o potrzebie takiego w To­
warzystwach rólniczych postępowania, by na podstawie 
zyskanego zaufania najmniejszego nie spostrzegano roz- 
driału pomiędzy inteligencją a niższym co do oświaty 
i stanowiska stanem.

Licznie zajmowane głosy doprowadziły do uchwały 
wniosków, które mnićj więcćj na każdego wkładają obo­
wiązek zakładania i podtrzymywania miejscowych czy­
telni, towarzystw rólniczych, bądź powiatowych, bądź pa­
rafialnych.

Przeczytana następnie rozprawa p. M. Lyskowskiego 
„O Towarzystwach pożyczkowych i kasach oszczędności,“ 
wykazała błogie owoce, jakie już podobne instytucye 
w Niemczech i u nas istniejące poczyniły. W Niemczech 
li czy się obecnie blisko 1000 Towarzystw pożyczkowych, tak 
zwanych banków ludowych, które w ostatnim roku obró­
ciły około 60 milionów talarów, obracając w przecięciu 15 
milionów, z których 3 miliony były własnością Towarzystw 
liczących do 200,000 członków.

Kolosalne te cyfry, świadcząc o użyteczności Towa­
rzystw, przekonywują zarazem, że w zakładaniu ich nie 
zachodzą tak wielkie trudności. W Czechach 18 tylko 
Towarzystw pożyczkowych niemieckich istnieje, obok 120 
czesko słowiańskich. Tu Niemcy na drodze ubiegania 
się postępowego na głowę pobici, co sami przyznają i co 
pam za dowód niech służy, te Niemcy nie dzierżą bynaj- 
mnićj przywileju górowania duchowego nad Słowia­
nami, jak im się to czasnm w chwilach obłędu wydaje. 
Ze sprawozdania o stanie Towarzystw pożyczkowych w W. 
Księstwie i Prusach Zachodnich podajemy następujące 
szczegóły:

Istnieją w W. Ks. Poznańskićm następujące dziewięć 
Towarzystw:

w Śremie od r. 1850 -(liczby członków i obrotu kapi­
tałów nie mamy pod ręką. P. K.);

w Poznaniu od r. 1861, 402 członków, obraca około 
92,000 tal. rocznie;

w Pleszewie od r. 1863, 29 członków, obraca 11,000 
tal. rocznie;

w Środzie (rzemieślnicze) od r. 1865, 54 członków, 
obraca 968 tal. rocznie;

w Gostyniu od r. 1865, 136 członków, obraca 7000 
tal. rocznie;
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KRONIKA PARYSKA.
Kosferoneye literackie i wieczory naukowe. — Wystawa tego­
roczna. — Rzeźba fotograficzna. — Śmierć p. Gousin i p. Ingres 

L. Pora zimowa zwykła tutaj sprzyjać wszelkiego 
rodzaju konfereneyom literackim i naukowym kursom. 
Takowe kursa i wykłady rozpowszechniają się i mnożą 
w tym roku więcćj niż kiedykolwiek. Po za wieczorami 
naukowemi w Sorbonie, istnieją konfereneye literackie 
w sali Ateneum, kursa w akademii sztuk pięknych, a na­
wet w bibliotece cesarskićj. Ludzie utalentowani, a nie­
kiedy w święcie naukowym i literackim głośni, ściągają 
temi odczytami publiczność po części światową i z kobiet 
fiożouą, wszelako konfereneye to, mające na celu raczćj 
zabawę i pożyteczną rozrywkę, za prelekcye istotnie na­
ukowe uchodzić nie mogą. Zarzucano nie bez słuszności 
F- Duruy ministrowi oświecenia, że wieczory naukowe, 
Jakie od lat trzech w Sorbonie zaprowadził, nie mają pro­
gramu ściślejszą, jednolitą przedstawiającego metodę, 
u żąden węzeł, ani ogólny kierunek nie łączy owych luź­
nych wykładów, podających publiczności okruchy nauk 
1 literatury.

Był czas jeszcze niedawny, w którym wykładowi 
ekonomii politycznćj zaprzeczano miejsca pośród innych 
naukowych wykładów. Konserwatorowie z jednćj, refor­
matorzy z drugićj strony, głosili bezpożyteczność nauki, 
?astanawiającćj się nad produkcyą i rozdziałem płodów 
1 bogactw. Po rewolucji lipcowej ekonomia polityczna po 
raz pierwszy znalazła miejsce w wykładzie nauk wyższych: 
Użiś w Collège de France mieć będzie dwie katedry, 
dogmatyczną i historyczną, a oprócz tego ma swych pro­
fesorów w szkole prawa i w konzerwatoryum sztuk i rze­
miosł. Michel Chevalier, obecnie senator, po 15 latach

powraca na opuszczoną Katedrę a drugi słynny ekono­
mista p. Baudrillart nową katedrę obejmuje. Obaj ci pro­
fesorowie mieli w tych dniach długie mowy wstępne. 
P. Ludwik Wołowski, który dawnićj już kurs tegoroczny 
w konserwatorium sztuk i rzemiosł rozpoczął, przeszedł 
w wykładzie swym szkołę tak zwanych fizyokratów, a obe­
cnie opowiada historyą i zasługi Adama Smitha.

W dziedzinie sztuk pięknych najwięcćj rozgłosu mie­
wają licznie uczęszczane odczyty p. Taine o historyi ma­
larstwa. Profesor ten jest dziś jednym z najpierwszych 
estetyków i krytyków literackich. W początkowych za­
raz swych pracach Essai sur Tite Live i Les phi­
losophes français du XIX siècle, wydał niejako 
wojnę zasadom, na jakich opierała się tutaj w wykładach 
swych krytyka i filozofia. Nieprzyjaciel formuł estetycz­
nych i z góry przyjętych systemów, sam przecież w pre- 
lekcyach pewnej metody się trzyma. Metoda a raczćj 
punkt wyjścia p. Taine polega na tćj zasadzie, że świat 
moralny i umysłowy ma swe prawa niezmienne tak samo, 
jak świat materyi, że chcąc poznać ducha ludzkiego 
i utwory jego osądzić, należy przedewszystkiem owe pra­
wa śledzić, uważać i zastósowywać do nich tę samą ana­
lizę, jaką posługują się badacze zjawisk fizycznego świata. 
Metoda ta do historyi sztuk pięknych przeniesiona po­
zwala profesorowi nietylko rozbierać arcydzieła i wywo­
dzić z nich estetyczne powniki, ale daje mu także sposobność 
zastanawiania się nad epoką i spółeczeństwem, śród któ­
rych arcydzieła owe powstawały. P. Taine podróżował 
po całych Włoszech i z wielkim talentem podróże swe 
opisał : istotny i głębszy dzieł sztuki znawca, a z dzie­
jami gruntownie obeznany, przenosi słuchaczy swych 
w czasy kwitnących kunsztów i w nader zajmujący sposób 
historyą malarzy opowiada. Na prelekcye p. Taine 
uczęszcza niekiedy książę Napoleon.

Do konferencyi wieczornych, zasługujących jeszcze na

wzmiankę, należy odczyt p. Beulć o wieku Augusta, pre­
lekcye p. Deschanel o literaturze i p. Sarcey o teatrze.

Jakkolwiek wszystkie owe kursa i odczyty tak w Sor­
bonie, jak w salach prywatnych bywają czasami zajmu­
jące i do pewnego stopnia nawet pożyteczne, to wszelako 
nie polecałbym ich żadną miarą tym wszystkim miano­
wicie z naszćj młodzieży, co zamierzają na seryo w nauce 
tu pracować. Tego rodzaju wieczory naukowe mogą spra­
wić rozrywkę, bywają one niekiedy’wypoczynkiem dla tu­
tejszych studentów śród mozolnych zajęć i prac fachowych, 
ale nie są w stanie przysposobić nikogo do czegobądź 
specjalnego i żadnego tćż nie mają w tćj mierze rosz­
czenia.

Nie są one niczćm więcćj, jak przyjemną pogadanką, 
z którćj chcąc skorzystać, a którą chcąc nawet nieraz 
zrozumieć, potrzeba przedwstępnego i gruntowniejszego 
przygotowania, lecz młodzież, coby tylko na podobnych 
wykładaeh poprzestać chciała, coby je za istotną naukę 
brała, wynieść z nich tylko może to smutne niedouctwo, 
które w niejednym razie gorszćm jest od prostego 
nieuctwa.

Wszystko zdaje się zapowiadać powodzenie tegorocz­
nej wystawie. Cesarz w swój mowie na rok nowy pod­
niósł znaczenie tćj przcmysłowćj uroczystości, stawiając 
ją jako symbol pokoju dla świata. Tymczasem ów na­
pływ cudzoziemców, mających zalać Paryż w tyra roku, na 
seryo wznieca obawy, aby nie zabrakło mieszkań dla tak 
licznych z całego świata gości. Tworzą się najrozmaitsze 
projekta, aby temu brakowi zapobiedz. Podobno część 
hotelu Inwalidów przeznaczoną będzie na wielki karawan- 
seraj dla podróżnych, utrzymują nawet, że rząd niektóre 
koszary odda na użytek odwiedzających wystawę. Ta­
kowe gmachy mogłyby wprawdzie dać przytułek mnićj 
wybrednym i podróżującym bez rodzin, lecz turyści przy-

zwyczajeni do wygód i ojcowie rodzin, zwłaszcza mający 
córki na wydaniu nie zechcą zapewne mieścić się w ko­
szarach.

Cesarz z początkiem nowego roku odwiedził prace na 
polu Maraowćm szybko posuwające się ku końcowi. Od­
tąd tćż za opłatą franka otwartą jest przyszła wystawa dla 
publiczności, a zwiedzający mogą już wynieść niejakie wy­
obrażenie o urządzeniu ogólnem ekspozycyi i o budynkach, 
w jakich mieścić się będzie. Na około głównego gmachu, 
przeznaczonego dla płodów francuskich, nie zalecającego 
się bynajmnićj pięknością formy, wznoszą się mniejsze 
i większe budynki najfantastyczniejszych kształtów, przed­
stawiające architekturę wszystkich narodów i krajów.

Zaraz przy wejściu od quais d’Orsay uderza oczy 
wyniosłe rusztowanie wielkiego gmachu o dwóch kopu­
łach : jest to pałac postawiony dla beja Tunetańskiego, 
mającego przybyć w tym roku do Paryża. Pałac ten, zbu­
dowany przez biegłego tutejszego architekta z drzewa 
i marmuru, da się rozebrać na części i będzie do Afryki 
przeniesiony. Po marmurowych wschodach wchodzi się 
do wielkińj sali, gdzie władca Tunisu będzie wymierzał 
sprawiedliwość. Być może, że tutaj także rozdzielane 
będą winowajcom kary, zasadzające się, jak wiadomo, na 
biciu kijami w pięty. Wewnątrz pałacu obszerne podwó­
rze z fontanną, otoczone portykiem a wokoło prywatne 
mieszkanie bej* i żon jego, złożone z kilkunastu salonów, 
w których sofy służą za łóżka a dywany i rogoże stano­
wią całe umeblowanie. W podwórzu dwie mocno okrato- 
wane jaskinie dla dzikich zwierząt, lwów i panter, które 
tu umyślnie zostaną sprowadzone.

Przed pałacem urządza się kawiarnia na sposób 
wschodni i wielki bazar dla płodów i wyrobów pochodzą­
cych z Tunis, które przedawane będą przez mieszkańców 
tego kraju. Wszystko to mieści się w obszernym parku, 
po którym przechadzać się mają wielbłądy i gazele.
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w Szamotułach od r. 1866, 43 ezłonków, obraca 1500 

tal. rocznie ;
w Trzemesznie od r. 1865, 102 członków, obraca 2235 

tal. rocznie ;
w Jarocinie od r. r. 1865, 26 członków, obraca 329 

tal. rocznie;
w Strzelnie od r. 1865, 91 Członków, obraca 936 tal. 

w pół roku ; »
W Prusach Zachodnich :
Brodnica od roku 1862, 119 członków, obraca 50,530 

tal. rocznie ;
Golub od roku 1862, 24 członków, obraca 1530 tal. 

rocznie ;
Gniew (Piaseczno) od r. 1864, 82 członków, obraca 

26,900 tal. rocznie ;
w Bobowie, Pelplinie, Chełmży i Chełmnie rozpoczęły 

Towarzystwa dopiero działalność.
Przyjąć można, że w Prusach Zachodnich około 500 

członków obraca kapitałem 100,000 tal. rocznie. Przy 
zakładaniu powyżćj wymienionych Towarzystw dwiema 
powodowano się zasadami ; jedne urządzone na wzór To­
warzystw oszczędności i pożyczek wekslowych, który to 
kierunek referent uważa za mniéj przydatny w urządzaniu 
popularnych instytucyi dla klas średnich, słusznie ban­
kami ludowemi nazwanych; inne zaś, na zasadzie pożycz­
kowych Towarzystw podług p. Schultze z Déliez, znacz­
niejszym rezultatem dowodzą większćj stósowności. Mó­
wca stawia przykład z życia wzięty przez porównanie To­
warzystwa juesźewskiego na wzór śremskiego, z Towa­
rzystwem brodnickiém na zasadach p. Schulce z Déliez 
urządzonćm. Ostatni system z pewnemi, od miejscowo­
ści zależnemi zmianami zaleca mówca dla Towarzystw 
w mieście działających ; dla wiejskich najlepsze skazówki 
upatruje w doświadczeniu i zaleca dziełko p. Raffeisen 
pracującego w nadreńskich prowineyach na tém polu. 
Dziełko to wyszło w Neuwied pod tytułem :

„Towarzystwa pożyczkowe, jako środek zapobieżenia 
biedzie wśród ludności wiejskićj.“ Towarzystwa te różnią 
się od systemu Schulcego z Déliez głównie tém, że udzielają 
kredyt i na dłuższy czas na częściowe wypłaty od 3 do 10 
lat. Mówca w zakończeniu swéj pracy, w interesie roz­
powszechnienia i szerszego rozwoju Towarzystw uznaje 
potrzebę gorliwego apostołowania w zakładaniu takowych 
i najdokładnićjszego obznajomienia publiczności z niesły­
chaną ich użytecznością. Wzywa każdego szlachetne 
czująeego powołanie, do zajęcia się wedle sił pracą 
w tym kierunku, choćby w najszczuplejszym zakresie. 
Przedewszystkiém zaś wnosi o napisanie dobrego pod­
ręcznika, wyświecającego zasady Towarzystw pożycz­
kowych i kas oszczędności i uczącego, w jaki sposób je 
urządzać. Dla upowszechnienia działalności Towarzystw 
wnosi, aby takowe obrały organ prasowy dla zamieszcza­
nia kwartalnych, a przynajmniej rocznych sprawozdań. 
Pouczanie się wspólne na tém polu przemysłu uważa za 
najwłaściwsze za pośrednictwem G azety Toruńskićj, 
która w podobnéj myśli głównie założoną została. Wnio­
sek o potrzebie wydania podręcznika w polskim języku 
tém naglejszy, że nowe prawo o stowarzyszeniach pożycz­
kowych wkrótce pewno wydaném zostanie, ogólnie przy­
jęty został; nie mniéj ogłaszanie sprawozdań za pośre­
dnictwem prasy uchwalone zostało, z pozostawieniem 
wszakże Towarzystwu wyboru organu. WT następstwie 
przeprowadzonéj dyskusji na wniosek p. Stefańskiego 
oświadczono przez rczolucyą, iż zjazd gospodarski uważa 
zakładanie jak najliczniejszych spółek pożyczkowych na 
zasadach, jakie są podane przez p. Schulzego z Déliez, za 
nader pożyteczne i korzystne.

Gdy spóźniona pora obiadu nadeszła, posiedzenie na 
czas tegoż zawiesił przewodniczący. W dopełnieniu mo- 
jćj korespondencyi z 16 bm., pospiesznie skreélonéj, nad­
mieniani, że wśród kilku toastów na cześć gości, przewo­
dniczącego i twórców myśli zebrania, oraz na cześć pol­
skiego koła 'posłów w Berlinie z powodu życzeń, 
zebraniu przez toż koło telegrafem przesłanych, 
wreszcie naczelnika Towarzystwa piaseczyńskiego, wnie­
sione toasty na cześć rólników i braci naszych pod innym 
zaborem zostających, oraz na cześć Polek, tak chę­
tnie swoją cegiełkę do budowy na podstawie postępu 
i pracy narodowéj niosących, z ogólnym i serdecznym 
udziałem zostały spełnione. Koniec sprawozdania mego 
odkładam do przyszłego listu.

lwów, 18 «tycznia.
(T.) Zapowiadany program centralnego komitetu 

przedwyborczego niepojawił się dotąd, a byłby już czas 
po temu, nietylko dla tego, aby kraj mógł wiedzieć, jak 
umocowani przez większość sejmową delegaci zapatrują 
się na najżywotniejsze kwestye nasze i monarchii, z którą 
losy nas na teraz połączyły, aby przyjąwszy ten program 
za swój, nim się w całćm swćm działaniu wyborczćm kie­
rował, aby wreszcie wybrani do sejmu mieli niejako punkt 
oparcia dla swojćj w Radzie państwa polityki, ale i dla 
tego, aby i rząd i inne w skład monarchii wchodzące na­
rody i ludy wiedziały, czego my chcemy i do czego jako 
„Galicya" dążymy. Program ten pojawi się jednak 
wkrótce, bo jakkolwiek komitet niewypracował go jeszcze, 
to jednak wypracować go będzie musiał, jeżeli ma zadanie 
swoje spełnić.

Nim to nastąpi i nim będę wam mógł program ten

Państwo marokańskie przedstawione będzie na eks- 
pozycyi przez olbrzymi namiot cesarski^ tkany z jedwabiu 
i złota, otoczą go naokoło pomniejsze namioty szeików 
i wodzów.

Chińska ekspozycya stanie się jedną z najciekawszych. 
Już wznosi się wielki pawilon, zbudowany wedle stylu uży­
wanego w ojczyźnie mandarynów, a przed nim wielki ta­
ras, gdzie prawdziwi Chińczycy podawać będą gościom 
prawdziwą chińską herbatę, Łakotnisie dostaną tutaj na 
żądanie zupy z gniazd jaskółczych, potrawki ze ślimaków 
i innych nrzysmaczków ręką cór niebieskiego państwa 
przyprawionych. Na rusztowaniu umyślnie już przygoto- 
wanem odgrywać się będą najlepsze sztuki chińskiego te­
atru przez aktorów z Pekinu sprowadzonych.

Urządzenie wystawy egipskiój poruczone jest p. Ed­
mundowi Chojeekiemu, który, jak twierdzą, podczas osta­
tniej swój do Kairu wycieczki namówił wicekróla do spro­
wadzenia wszystkich pomników starożytnego Egiptu, zgro­
madzonych w Boullak i zarazem do nadesłania płodów, 
wyrobów, broni i ubiorów tegoczesnych.

Rosya z nie małą okazałością i kosztem przygoto­
wuje swoją wystawę. P. Grygorowicz, archeolog moskiew­
ski i literat, trudni się ułożeniem i pomieszczeniem nade­
słanych przedmiotów. Kilku muźyków brodatych pra­
cuje około zabudowań, mających wieś moskiewską przed­
stawić. Stoją już dwa domy, zbudowane z bierwion sosno­
wych, każdy z ogromnym piecem, służącym za łoże dla 
eałćj rodziny a w potrzebie za łaźnią dla wszystkich. Jest 
także i jurta kirgizka podobna do wielkiego ula z otwo­
rem w górze, którędy dym wychodzi. Budują się obszerne 
stajnie, gdzie, jak słyszę, stanie 20 koni, każdy wartości 
20,000 rubli. Przed ekspozycyą moskiewską tkwi w ziemi 
wielki słup wiorstowy, pomalowany narodowemi kolorami, 
oznaczający odległość pola Marsowego od Petersburga. 
Moskale zwiedzający wystawę z przyjemnością zapewne

zakomunikować, podam wam treść broszurki dziś właśnie 
wydanćj, a będącćj także programem, nie wiem, czy stron­
nictwa, frakcyi jakiój, czy tćż tylko samego broszury au­
tora p. Eligiusza Białoskórskiego, która jednakże zawiera 
wiele bardzo prawd i zdań takich, na które każdy z nas 
śmiało pisać się może.

Broszura nosi tytuł „Przed wyborami w roku 
1867." Na wstępie wykazuje autor, że obowiązkiem jest 
każdego obywatela kraju pracować nad rozwiązaniem tru­
dności wewnętrznego położenia Austryi, bo państwo to, 
jakkolwiek jedno z rozbiorowych najmniśj względem nas 
okazywało dążności eksterminacyjnych, bo wreszcie 
w chwili obecnćj przyszłość nasza narodowa zawisłą jest 
może od losu Austryi, ten zaś niezawodnie od skutku czyn­
ności nadzwyczajnćj Rady państwa, w którćj kraj nasz ma 
wziąść udział przez swą delegacyą, jest zawisłym. Poraź 
pierwszy od rozbioru mamy otwartą drogę do wpłynięcia 
na położenie nasze na drodze legalnćj, nawet względem 
jednego z państw rozbiorowych, przystępujmy więc do tćj 
pracy. Autor dalćj, zagalopowawszy się cokolwiek, po­
wiada dosłownie: „mamy sposobność interesa nasze 
narodowe związać stale z państwem, do którego 
przebudowania z uwzględnieniem naszych praw naro­
dowych, możemy dołożyć pracy a może i wpływu stano­
wczego."

Zadaniem delegacyi polskićj w wiedeńskićj nadzwy- 
ozajnćj Radzie państwa winno być, zdaniem autora, naj­
przód: złamanie oporu ludności niemieckićj 
przeciw równouprawnieniu z nią innych na­
rodów; delegacya więc powinna starać się zepchnąć ze 
stanowiska partyą centralistyczno-niemiecką. Dalćj za­
daniem Polaków w Radzie państwa winno być ułatwie­
nie pojednania z Węgrami. Polacy powinni — po­
wiada autor, uprosić monarchę, aby w zaspokojeniu upra­
wnionych żądań Węgier poszedł do najdalszych granic. 
Węgrzy — ma autor nadzieję, którą zresztą podzielam 
zupełnie — potrzebując Austryi silnćj, będą pamiętać, że 
zabezpieczenie ich praw, może im służyć tylko w związku 
z Austryą, a odwlekając pojednanie ponad zabezpieczenie 
praw swoich, narażają Austryą na burzę, w której obli­
czenie następstw na dziś jest niepodobnćm. Opór Niem­
ców przeciw nowemu porządkowi rzeczy w Austryi i zwłoka 
w pojednaniu Węgier z rządem, są dwie zawady w nowćm 
ukonstytuowaniu się Austryi, te więc zawady usunąć na­
leży i przystąpić do utworzenia nowćj formy. Formę tę 
jedynie zbawienną widzi autor w federacji ludów różnćj 
narodowości. Niech każda narodowość historyczne 
swe prawa ma zapewnione, niech ustanie obawa, że w zwią­
zku z Austryą narażoną jest na utratę godności ludzkićj 
przez odstępstwo od swego charakteru narodowego, na­
tenczas to, co dotąd sprowadzało walki i zamęt, stanie się 
źródłem siły. Autor wskazuje Szwajearyą jako wzór pań­
stwa federacyjnego. Kraje, w skład Austryi wchodzące, po- 
winnyby się zdaniem aktora powiązać same w grupy, 
których licEby ani składu autor z góry nie oznacza, zosta­
wiając zupełną pod tym względem swobodę; przypuszcza 
tylko, że n. p. Czechy, Morawa i Szląsk, połączyłyby się 
w jedną grupę, w drugą grupę obie Austrye, Salzburg, 
Styrya a może i Tyrol itd.

Dalćj zdaje się autorowi, że w ten sposób należałoby 
ukonstytuować państwo, by zjednćj strony stał monarcha 
z odpowiedzialnymi ministeryami, osobno dla każdćj 
połowy państwa (więc federacya na podstawie duali­
zmu?) z kanclerzami dla pojedynczych grup federacji, 
a z drugićj parlament dla spraw wspólnych a w nim 
delegacye z gr u p pojedyńczych w stósunku do liczby lu­
dności każdćj grupy. Czy Węgrzy w tym parlamencie 
także zasiadaćby mieli, jakie właściwie ich stanowisko do 
grup niewęgierskich by było, jaki stósunek liczebny dele­
gatów grup krajów niewęgierskich i krajów Korony wę­
gierskiej autor miećby sobie życzył, o tćm żaćz.-śj w bro­
szurze nieznajdujemy wzmianki; autor bowiem przekazuje 
wykończenie planu reorganizacyi nadzwyczajnćj Radzie 
państwa.

Autor przystępuje dalćj do skreślenia żądań naszego 
kraju, od których w systemie federacyjnym odstąpić na­
wet niewolno, ogranicza się jednak tylko na ogólnikach, 
bo żąda tylko autonomii, nieokreślając bliżćj, co pod 
tym wyrazem rozumie i jak daleko ją rozciąga, żąda zau­
fania ze strony rządu, by tenże broń Boże nie myślał, iż 
Polacy mają lub mogą mieć jakie dążności separatysty­
czne i powiada przy tćj sposobności, że nieżąda, aby Au- 
strya poświęcała siłę państwa swego dla sprawy polskićj, 
by podniosła krucjatę w imię narodowości polskićj, żąda 
tylko od Austryi sojuszu w celu zasłonięcia się wzajemnego 
od zalewu barbarzyństwa, w celu rozwoju wewnętrznego 
każdćj narodowości w jćj naturalnych granicach, re­
sztę pozostawiając wszechmocnemu działaniu sił natu 
ralnych.

Co do praw narodowości wyjaśnia pytanie to autor 
w ten sposób, iż rozun ie pod uprawnieniem narodowości 
tylko prawa tych narodów, którym dziejowy byt 
i zasługi w ludzkości wyrobiły prawo do ży­
cia samoistnego. Uprawnić nic można uroszczeń 
prowadzących do rozkładu społeczeństwa, które wieki 
spoiły; co niema samoistućj naturalnćj siły żywotnćj, co 
nie przez gwałt ale drogą asymilacyi wszechmocnćj na­
tury stało się częścią składową, wżytą i wrośniętą w inne 
ciało, to, oddarte od niego, będzie trupem; można trupa

wyczytają na nim, że się o kilka tysięcy wiorst od ojczy­
zny swćj znajdują.

Od niedawnego czasu wznosi się na bulwarach pa­
ryskich budynek z kopułą pomalowaną na czerwono, 
opartą na wysmukłych maurytańskich kolumnach, do me­
czetu tureckiego podobny. Ten dziwny i oczy rażący 
gmach jest świątynią nowćj a w modę dziś węhodzącćj 
sztuki, rzeźby fotograficznćj (Photo-sculpture).

Przemysłowćj, bogatćj w odkrycia i wynalazki epoce 
naszćj, danćm zostało wpaść na pomysł tworzenia posą­
gów za pomocą promieni słonecznych i tym sposobem 
uczynić sztukę Fidjasza i Michała Anioła zawisłą od foto­
grafii. Nawet po zadziwiającym wynalazku Daguerra, nie 
pojętą może się wydać rzeczą, aby promienie słoneczne 
dały się użyć do modelowania z gliny biustów i posągów, 
a przeeież pomysł, na jaki wpadł tutaj p. Wilhem, urze­
czywistnia do pewnego stopnia to, co się nie jednemu ba- 
jecznćm wydać mogło. Zwiedziwszy pracownią rzeźby foto­
graficznéj na boulevards des Capucins, łatwo się o tćm 
przekonać. / '

Wchodzi się do obszernćj sali, zbudowanćj w kształcie 
rotondy, a uderzającćj nagością swych ścian : w pośrodku 
za cały sprzęt stoi na wzniesieniu trójnóg, w którym za­
siada osoba, pragnąca mieć swój wizerunek w rzeźbie wy­
konany. Dwadzieścia cztery przyrządów fotograficznych, 
ustawionych w około, wymierza swe paszcze w osobę, sa­
dowiącą się na trójnogu.

Na dany znak odmykęją się z trzaskiem wycelowane 
w model fotograficzne lunety. W dziesięć sekund zasu­
wają się znowu z trzaskiem i główna część operacyi skoń­
czona. Model może opuścić salę, a za kilka dni mieć bę­
dzie swoje popiersie lub statuetkę w takićj liczbie egzem­
plarzy, jakićj sam zażąda. 24 płytów fotograficznych 
schwyciło i zachowało tyleż profilów z pozującego; roze-

takiego przez sztuczne środki chwilowo do ruchu zgalwa- 
rizować, lecz gdy takie społeczeństwu szkodliwe środki 
przestaną działać, ustanie z niemi i pozorne życie.

Niepotrzebuję dodawać, że autor mówi tu o kwestyi 
ruskićj, która, jak powiada, może i powinna tylko w kr aj u 
być traktowaną. Nasze zachowanie się zaś w obec kwe­
styi ruskićj powinnoby, zdaniem autora, trzymać się tych 
zasad: „Lud nasz ruski jest częścią składową naszego 
ciała narodowego; język ruski powinien nam być tak świę­
tym, jak język pieśni „Boga rodzico." Niech więc ludowi 
wolno będzie mówić do nas językiem, który przechował, 
i kształcić się w nim, dopókąd sam nie osądzi, czy język 
en wystarcza mu do celów ludzkości. Niech go sobie wy­

rabia wolny od nacisku, ale tćż osłoniony przed zdradą, 
korzystającą z dzisiejszćj jego ciemnoty. Przewódzcy 
dzisiejsi ludu ruskiego w Gaiicyi, mówi dalćj autor bardzo 
słusznie, są jego zdrajcami, z nimi walka na teraz a w przy­
szłości „sąd przez ten lud, który bałamucą.“

W końcu swćj broszury, w ostatnich jćj ustępach wy­
kazuje autor znaczenie Polaków w Austryi i dk Austryi. 
Niema — woła autor, w Austryi czynnika, który rozpada­
jące części składowe zdoła napowrót skleić, prócz Pola­
ków. „Stojąc zdała od rządów Austryi do ostatnićj chwili, 
straciliśmy przezto wiele (??), ale zachowaliśmy się od po­
dejrzeń płaszczenia się przed przemocą." Zwracając się 
do Niemców, którzy zdają się niedbać o byt Austryi, 
ostrzega ich autor, bo jeżeli „Niemcy dadzą upaść Austryi, 
to we wschodnićj połowie Europy zapanuje taki potwór, 
któremu nawet zjednoczone Niemcy nie oprą się z cza­
sem. Ich pierwszych zaleje barbarzyństwo i gwałt."

Autor nie wierzy, by Zachód chciał przystąpić do od­
budowania Polski; po doświadczeniach lat ostatnich nie- 
może on mieć tćj nadziei. Ztąd wypływa — powiada au­
tor — polityka zewnętrzna nowćj Austryi, jćj misya i dzia­
łalność. Stanąć tamą przeciw fali barbarzyństwa, ochro­
nić ludy zjednoczone w państwie od zagłady, a świat od 
zalewu na teraz — a później wywierać organiczną 
atrakcyą, gdy na północy i wschodzie minie niebezpie­
czeństwo i zajadłość pierwszćj burzy.

W tych kierunkach należy — zdaniem autora — za­
kreślić politykę wewnętrzną i zewnętrzną Austryi; do tego 
zaś może tylko delegacya polska w Wiedniu skojarzyć 
ludy i pozyskać rząd. Autor ma najlepsze nadzieje w ra­
zie, gdyby się czynności nadzwyczajnćj Rady państwa 
udały, „bo zapewnienie ludom Austryi wolności narodo­
wćj i obywatelskićj, wywoła w tćj różnonarodowej Austryi 
taki ruch i zapał, jakiemi tylko Francja podczas rewolu- 
cyi w obronie swych granic może się poszczycić."

Podałem wam tu treść całą broszury, nieuroniwszy 
żadnćj, zdaje mi się, z głównych autora myśli. Broszura 
ta powinna dobrego doznać przyjęcia. Autor jćj p. Biało- 
skórski jest doktorem praw i zamierza starać się o krze­
sło poselskie.

Dziś odbędzie się u nas pierwsze zgromadzenie komi­
tetu przedwyborczego, który ma z pomiędzy siebie wysa­
dzić wydział wykonawczy z 21 członków. Taki wydział 
wykonawczy jakkolwiek jest tylko mandataryuszem komi­
tetu a pośrednio wyborców, ma jednak władzę wielką de 
facto, bo ma wszystkie sprężyny, kierujące wyborami, 
w ręku. Od dni kilku toczy się więc między kandydatami 
do tego komitetu walka, i utworzyły się dwa stronnictwa, 
z których każde swoich kandydatów chciałoby przeprowa­
dzić. Wydział taki wykonawczy składa się przeważnie z mie­
szczan, i nie o to oczywiście chodzi, czy w nim ma zasia­
dać p. Wajda, czy p. Sanciewicz, lecz o to którego z dzien­
nikarzy tutejszych tam pomieścić, bo ci naturalnie na zda­
nia członków wydziału główny wpływ wywierają. Otóż I 
jedui chcą, by tym kierującym opinią wydziału dziennika- ? 
rzem był p. Dobrzański, redaktor Gazety Narodowćj. | 
Drugie stronnictwo chce uchylenia p. Dobrzańskiego i chce ' 
wybrać do wydziału dra. Henryka Jasińskiego, współreda- ; 
która Dziennika lwowskiego. Komisja wysadzona 
z Rady miejskićj', która dotąd sprawę wyb&rów miała 
w ręku, jest za Dobrzańskim, kółko wyborców, osobno za­
wiązane, za Jasińskim. Dziś odbędą się wybory tego wy­
działu i większość głosów rozstrzygnie, za kim się zgro­
madzenie komitetu przedwyborczego oświadczy.

Ce do czterech posłów, którzy dnia 6 lutego mają 
wyjść z urny wyborczej naszego miasta, zdaje się być rze­
czą już pewną, iż będą nimi hr. Gołuchowski, Smolka, 
Ziemiałkowski i Dubs (żyd).

Berlin, 20 stycznia.
X Przed dwoma dniami przybył tu w deputacyi pan 

Annuss, racizca miejski z Poznania, celem porozumienia 
się z członkami izby deputowanych, by poparli u rządu 
petycyą izby handlowćj poznańskiej i magistratu o udzie­
lenie gwarancyi rządowej 3’/2 % dla akcyi budować 
się mającćj kolei żelaznćj z Poznania do Torunia i z Po­
znania do Słupcy. W zebraniu, na ten cel wyznaczo­
nym, wzięło udział kilkunastu posłów z prowincji pru- 
skićj, , kilku niemieckich deputowanych z W. Księstwa 
Poznańskiego, z polskich zaś posłów pp. Kantak, 
Łącki i Waligórski. Posłowie niemieccy żądali, aby 
się starać tymczasowo o rządową gwarancyą dla kolei 
Poznańsko-Toruńskićj, sprawę zaś kolei Poznańsko- 
Słupeckićj odłożyć do późniejszego czasu; naprzeciwko 
czemu wystąpili posłowie polscy, żądając, ażeby została 
uwzględnioną potrzeba tak kolei Poznańsko-Słupeckićj

brały go one niejako na części i pokrajały jak pomarań­
czę , którąby na ćwiartki podzielono. Z tych wszystkich , 
dokoła schwyconych sylwetek całość plastyczna ma się 
ułożyć. Idzie teraz o to, aby tym sylwetkom, na płaskićj 
powierzchni odbitym, nadać wypukłość i okrągłość, jakićj ’ 
rzeźba wymaga. Tutaj tćż dopiero zaczyna się właściwie , 
wynalazek p. Wilhema.

Wszystkie 24 odbić fotograficznych umieszczają się 
obok siebie na ścianie wydrążonego wewnątrz cylindra. 
Ten cylinder ruchomy obraca się na swćj osi około latarni • 
magicznćj, powiększającćj fotografie wedle potrzeby, I 
które w ten sposób powiększone, odbijają się na wielkićj 
szybie polerowanćj. Tu kalkują się one machinalnie za ! 
pomocą wynalezionego na ten cel aparatu. Owa kalka , 
daje rysunek przedstawiający osobę ze stron wszystkich, j 
powiększony, jeźli tego potrzeba, aż do naturalnćj wielko- ! 
ści. Rysunek ten służy za podstawę rzeźbie, wykonywają- ; 
cćj się wedle niego z matematyczną dokładnością za po- i 
mocą przyrządu nazwanego pantografem.

Pantograf, wynaleziony przez p. Wilhem i umiejętnie 
do rzeźby fotograficznćj zastósowany, jest rodzajepi cyrkla. 
Podczas gdy jedno ramię, kierowane ręką operatora, prze­
biega po konturach dwudziestu czterech rysunków, drugi 
koniec, zamieniony na dłuto rzeźbiarskie, powtarza z ma­
tematyczną ścisłością ruch każdy i wyżłobią w glinie kon­
tury, rysunkowi odpowiadające. Wszystkie profile, przez 
kalkę otrzymane, ryją się mechanicznie tym sposobem na 
glinie i uwydatniają plastycznie i wypukło. Ciekawćm ! 
jest widzieć, jak ów instrument dwuramienny pracuje, jak 
kreśli linie, kontury i wydobywa powoli kształty. Po pe­
wnym czasie zbliżywszy się do nieforemnćj przed chwilą 
masy, można już dopatrzeć główną budowę ludzkiego 
ciała. Uwydatnia się postawa i ruch, wydobywają się ra­
miona i ręce, wychyla się głowa i nabiera charakteru, a po 
kilku godzinach cała statuetka z grubszego już odmodelo-

jak Poznańsko-Toruńskićj. Po dłuższych rozprawach 
zgromadzeni uznali za słuszne żądania posłów polskich 
i wybrali z pośród siebie deputacyą do ministra handlu' 
składającą się z pp. Bergera i Łąckiego dla W. Ksi& 
stw.i i z pp. Hoverbecka i Wcitzego dla prowincji 
pruskićj. Deputacya ta udała się wczoraj wraz z pi 
Annussem do ministra handlu, który objawiając swoje 
zadowolenie i gotowość popierania bytu materyalneg« 
w państwie, oświadczył, że sam, jako minister konstyJ 
tucyjny, nic uczynić nie może, jeźli do tego wprzódy 
nie wyjdzie inieyatywa z izby poselskićj i jeźli odpo-T 
Wiednie kapitały nie będą na to podpisane. Zobowią-Ko: 
zania żadnego nie chciał wziąść na siebie p. minister.L i 
również nie oświadczył się wyraźnie za żadną z pro- ¡yć 
jektowanych dwóch linii. Co się tyczy koncesyi rżądó- ,yp 
wćj do budowy kolei żelaznej z funduszów przez akcye Pzl 
zebranych, oświadczył p. minister gotowość do udzie- isni 
lenia jćj, skoro tylko wniosek odpowiedni jemu podany rf0 
zostanie. ‘ >an
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Bzyauu, 11 stycznia.
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? Układy pana Miehelangelo Tonello ze stolicą Apo­

stolską jak najpomyślnićj postępują i mają się już ku koń­
cowi. Przed dworna dniami przejeżdżał tędy minister 
włoski oświecenia i wyznań p. Berti, udając się do Nea­
polu. Krótko się zatrzymał w Rzymie z sekretarzem 
swoim; nie odwiedził nikogo z tutejszych dostojników;
widział się jedynie z panem Tonello, który go oczekiwał prK.•nr» ri n» -i i Ir- /-»•» » nrlrłi nlił »-n n z-. łłn-» „ - — J T7~ . i “na dworcu kolei, i udzielił mu stósowne instrukcje. Kon- 
fereneye pełnomocnika włoskiego z przedstawicielami Sto­
licy świętćj zawieszone były od dnia świętego Jana aż do 
poniedziałku po Trzech Królach, nietylko z powodu świąt, 
ale przeto także, iż zdrowie kardynała Antonellego skut­
kiem chronicznćj choroby, jaką cierpi, wielce się było po- Kac 
gorszyło ostatniemi czasy, a monsigaorowie Berardi g0, 
i Franchi, którzy są jego współpracownikami w konferen- prz 
cyach, cierpiący także byli obadwaj. Gdy jednak wyzdro- lok 
wieli, a choroba pofolgowała znowu kardynałowi Antonel- ^e]
lemu, nowa konfereneya mogła się zebrać dnia 7 stycznia. 
Układy niemal całkowicie na nićj ukończone zostały. 
Sprawa zmniejszenia liczby dyecezyi włoskich, których 
jest 207, a których rząd włoski 65 tylko zachować pra­
gnął, za przyzwoleniem zobopólnćm odłożona na potćrn; rov 
Stolica święta nie chce obecnie tćj drażliwćj kwestyi poru- ie0 
szać. Przystaje wszakże w zasadzie na to, aby dyecezye, j
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które zwinięte być mają, pozostały w swojćm statu quo 
aż do zgonu ich pasterzy; wakujące już zaś i podobnież 
uledz mające zwinięciu, aby przeszły pod zarząd sąsie­
dnich biskupów jako administratorów, bez natychmiasto- uo 
wego gwałtownego wysilenia. Trudność jednak polega pol 
na oznaczeniu dyeeezyi podpadających zwinięciu, względem 
którego obie się strony dotąd zgodzić nie mogą i dla tego 
tę sprawę, dla łatwiejszego rozstrzygnienia całości ukła- sie] 
dów, postanowiono ominąć, odkładając na późnićj jćj roz- ¡¡ui 
wiązanie. Rząd włoski stanowczo się zrzekł exequatur, 
o które tyle stał za misyi p. Vegezziego, i odstąpił w pe- v j 
wnym względzie od przysięgi biskupiej: przysięga ta zo- U 
staje, ale formuła, na którą się zobopólnie zgodzono, jest te 
nader ogólna i szerokiego rozumienia, tak iż dwór rzymski 
pomimo calćj swćj drażliwości nic w nićj upatrzeć nie »ta, 
może, coby się prawom doczesnym sprzeciwiało. Co się L, 
zaś tyczy nominacyi biskupów, obie strony będą wspólnie L 
układały spisy kandydatów, porozumiawszy się poufnie kvi 
względem każdego z osobna; atoli wurzędowćj nominacyi 
inieyatywa w całćm królestwie włoskićm zupełnie zosta­
wiona Ojcu świętemu, który sam jeden występować będzie 
w tćj sprawie, mianując z własnego ramienia biskupów, 
jak to czyni w Anglii i w Ameryce. Jestto zastosowanie 
praktyczue słynnej zasady hr.Cavoura: Wolny kościół 
w wolnćm państwie; i trzeba przyznać, że gdyby 
zastósowanie takowe zawsze równie trafnćm bywało, mo- 
żnaby tę formułę uważać za prawdziwie zbawienną. Za­
przeczyć bowiem nie można, iż skutkiem obecnego jćj 
wprowadzenia w życie obiór pasterzy na całym półwyspie 
staje się nierównie swobodniejszym i łacniejszym dla’Sto­
licy apostolskiej, niż w innych krajach, gdzie istnieją ró­
żnorodne kombinacye, terna i kwaternakandydatów, «Pa­
pież nie może obierać, jak tylko w liczbie od rządu mu 
przedstawionćj, nie wykraczając po za jćj obręb Do wa­
kujących dyecezyi górnych Włoch Ojciec święty przeznacza 
w większćj części wikaryuszów jeneralnyeh, którzy je do­
tąd administrują; ale w południowych Włoszech prawidło 
to nie mogłoby być bezwarunkowo zastósowane, gdyż wi- 
karyusze tameczni są niemal wszyscy podejrzani Stolicy 
apostolskićj dla wątpliwćj swćj prawowierności i zbytnićj 
pohopności do zasad rewolucyjnych; że jednak zkądinąd 
zwyczajem jest przyjętym, iż Stolica święta we Włoszech 
mianuje zawsze krajowców wkaźdćj dyecezyi, więc zamiast 
wikaryuszów prekonizowani być mają w prowineyach nea- 
politańskich i w Sycylii prałaci rodem z tych stron, którzy 
oddawna zamieszkali w Rzymie i piastują tu rozmaite 
urzędy duchowne. Rząd włoski pragnął zawrzeć konkor­
dat ze Stolicą świętą; atoli konkordat taki przedstawia 
niepospolite trudności przeto, iż Stolica święta musiałaby 
przyznać Wiktorowi Emanuelowi tytuł króla włoskiego, 
na co nigdy się nie zgodzi. Urnowa tedy pozostanie ustną, 
o ile nie będzie przedmiotem żadnego obustronnego aktu; 
każda jednak strona spisze dla własnego użytku protokół 
umówionych punktów, który żadnej wymiany pisma za
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wana. Tak przygotowana rzeźba, mechanicznie z gliny 
wydobyta, dostaje się w ręce artysty, który wygładza, mo­
deluje i stara się nadać życie i odpowiedni charakter. Im 
umiejętniejszy i zdolniejszy artysta, któremu ta praca 
została powierzoną, tćm naturalnie rezultat bywa dosko­
nalszy.

Pomiędzy odkryciami industryi tegoczesnćj owa rzeźba 
fotograficzna niepoślednie zajmie miejsce; nie sądzę wsze­
lako, abyśrny się po nićj spodziewać mogli utworów, mo­
gących rywalizować z białymi jeźdźcami partenońskićj 
fryzy, lub z temi nieśmiertelnemi postaciami, jakie ręka 
Michała Anioła na grobie Medyceuszów postawiła.

! I
Dziśijednocześnie obiega po Paryżu wieść o zgonie

pana Wiktora Consin, filozofa, i wiadomość o nagłym zgo­
nie pana Ingres, najpierwszego z francuskich malarzy.

Wiktor Cousin, naczelnik i twórca tak zwanćj szkoły 
eklektyzmu, urodził się w roku 1792. Bardzo młodo ob­
jął katedrę filozofii w Sorbonie i za restauracyi niemałą 
zyskał sobie wziętość i popularność. Ludwik Filip zrobił 
go parem Francyi i chwilowo poruczył mu ministeryum 
oświecenia. Od rokń 1851 p. Consin żył w zupełnćm od­
osobnieniu, a porzuciwszy filozofią, pisał historyczne stu- 
dya o znakomitych kobietach z XVII wieku we Francyi. 
Kursa filozoficzne pana Cousin, razem zebrane, wyszły pod 
tytułem: Histoire générale de la philosophie. 
To dzieło i książka Du vrai, du beau et du bien 
zawierają w sobie cały system filozoficzny zmarłego pro­
fesora. Pan Cousin uchodził u purystów za jedynego pi­
sarza, zachowującego tradycyą czystości i wykwintności 
językowćj.

Wzmiankę o życiu i pracach p. Ingres zachowuję do 
przyszłćj kroniki.

Paryż, 15 stycznia.



gobą. nie pociągnie. Jednakowoż zastosowanie praktyczne 
Jawartćj ugody będzie nadal wymagało pośrednika i tłó- 

*« macza wzajemnych interesów: niepodobna zaiśin obejść 
gię bez rezydenta włoskiego w Rzymie. Ale ten rezydent
¡tych samych powodów, które zawarcia konkordatu niedo­

li. gwalają, nie może być urzędownie uwierzytelniony. Misya 
uje ¡ego zatśm winna być nieurzędową, jak misya p. Odona 
g« Russella, który rząd angielski w Rzymie przedstawia. Sło­
ty- nem, porozumienie się w sprawie kościeluśj rządu wło- 
'dy feiego ze Stolicą świętą zdaje się już być czynem dokona­
no- jym. Papież silnie nalegał na to, aby cofnięto prawo, 
!ą- moszące zakony we Włoszech; ale p. Tonello odrzekł. że 
er. ;o nie jest już dzisiaj w mocy rządu; obiecał jednak doło-

[yć wszelkich starań, aby niektóre zgromadzenia wyjęte 
były z rozporządzenia o kasacyi Czy jednak przyjdzie do 
rozleglejszśj zgody? Zapewniają, iż rząd papiezki czuje 
sam potrzebę traktatu pocztowego i celnego z rządem 
irłoskim, a Francya nie przestaje doradzać zjednoczenia 
banku rzymskiego z florenckim; atoli na tój drodze nic 
się dotąd przeprowadzić nie dało.

Pomimo gotowości do zgody, z jaką się rząd włoski 
oświadcza, pomimo obietnicy uroczyście danój przez To- 
jello, że prawo o zniesieniu klasztorów licznych dozna 
jyjątków, nieprzyjaciele władzy papiezkiśj w Rzymie 
wcale się jakoś na tranzakcyą, pożądaną przez gabinet flo­
rencki nie piszą i chcą aby władza świecka obaloną do- 

w ; szczętnie została. Roma dei Rom ani,“tajny urzędowy 
organ komitetu również tajnego, w nrze 14 woła, iż rządy 
księże skazane są bezpowrotnie na upadek, i że gdyby na- 

o- bet Włochy rozdrobnione powtórnie zostały nie na siedrn 
do jak przedtśm, ale na sto państw, nigdy księże państwo nie 

wgłoby się znajdować w ich liczbie. W nocy poprze- 
zającśj święto Trzech Króli pękło parę bomb na plaeu 
ant Eustaehio, ale szczęściem nikt zraniony nie został. 

Komitet tajny rzymski wykonał nader śmiały zamach 
przeciw niejakiemu p. de Corberon, znacznemu legitymi- 
śoie. Agenci komitetu, za żandarmów papiezkich poprze­
bierani, zrewidowali jego mieszkanie i zabrali mu nader 
drażliwe dokumentu. Dopiero gdy p. de Corberon wyto­
czył swą skargę przed ministra policyi, pokazało się, że 
ta o niczćm niewiedziała i że sprawcami zamachu byli li­
beraliści. Powiadają, że ambasada francuska nimi kie- 

u; rowała, i żę odkryto spisek przeciwko cesarzowi Napo-
u- Jeonowi.
fe, W dzień Bożego Narodzenia umarł jak święty wRzy- 
io mie, w klasztorze Ara Coeli, O. Władysław Druklin, Źmu- 
eż dżin, bernardyn z łuckiego klasztoru. Duchem prorockim 
ie‘ przewidział chwilę swego zgonu i wpadłszy w zachwyce- 
°" nio zdał się oglądać wskrzeszenie ojczyzny i patrzeć na 
ga pole ostatniój stanowczśj bitwy, rozstrzygającój losy narodu. 
™ Gdy nieprzyjaciel w widzeniu tóm pierzchać już się zda- 
go wał, o. Władysław, zanuciwszy hymn dziękczynny, w unie- 
a- sieniu niewypowiedzianej radości oddał stwórcy piękną 
lZ' jduszę, klęcząc z dłońmi wzniesionemi do nieba. Po 
Lr< I Śmierci jego ciało wystawione było przez cały tydzień 
'e‘ ir kościele; oblicze się nie zmieniło bynajmaiśj, członki 

były giętkie i przedziwną woń wydawały; szóstego dnia 
krew z nich płynęła świeża i czysta. Tysiące ludu do

7* 1 II miętego się ciała garnęło; najwyżsi dostojnicy rzymsey 
*]e »taczali je. Sławiono głośno łaski i cuda zmarłego: dar 
iię języków, duch prorocki, przeistoczenie octu i wody w wino, 
de fioraźne uzdrowienia chorych. Zapewne proces kanoniza- 
nę ,tyi tego sługi Bożego wkrótce się rozpocznie.

PRUSY.
Berlin, 20 stycznia. Dzisiejszy Staat.s-Anzeigei’ 

igłasza cały szereg praw przez izby uchwalonych a po- 
wierdzonych przez króla, a mianowicie: prawo tyczące 
>ię zachowania do dyspozycyi 1 ’/2 miliona talarów 
i kosztów wojennych na dotacje dla prezesa ministrów 
ir. Bismarcka i dla jenerałów Roona, Moltkiego, Her-

!
arth-Bittenfelda, Steinmetza i Vogel-Falckensteina; 
rawo tyczące się przejęcia kosztów za wypośrodkowa- 
ie dochodu gruntowego przez kasę państwa; prawo 
tyczące się zniesienia stopy procentowej; prawo tyczące 

lig przejścia wymierzania sprawiedliwości w Hanowerze 
U sądy zwyczajne; prawo tyczące się kompetencyi 
Wadź i postępowania przy przyjmowaniu i oddalaniu

Urzędników w krajach świeżo do Prus wcielonych; 
rawo tyczące się ogłoszenia ordynacyi bankowej z dnia 

października 1846 i rozporządzenia uzupełniającego 
je z dnia 7 maja 1856 r. w księstwach Schlezwigu 
Holsztynie.

| Przy obradach nad prawem, tyczącćm się ustana- 
jtiauia urzędników sądowych z nowo nabytych krajów 
f dawniejszych prowincyach, skłaniała się komisya 
prawiedliwości do uznania w zasadzie tego prawa, 
dyż przyczyniłoby się ono do zasymilowania nowych 
rowincyi ze staremi. Największa atoli wątpliwość 
rzeciwko temu prawu leży w tóm, że nadaje ono rzą- 
owi możność ustanowienia najwyższego trybunału bez 
rawa organizacyjnego najwyższym sądem dla nowych 
zęści kraju. Formalnie jest korona upoważnioną aż 
o 1 października 1867 do uczynienia tego w drodze 
oporządzenia; lecz praktycznie sprawę tę dopiero bę­
dę można załatwić, jeżeli przez w mowie będące
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rawo nada się możebność powołania sędziów, obezna- 
(ych z wyłącziiórn prawem nowo nabytych krajów na 
tóziów pomocniczych do najwyższego trybunału. Trzeba 
g starać, ażeby organizacya najwyższój instancyi dla 
owych części kraju na mocy prawa przy współdziała­
li« posłów ze świeżo wcielonych do Prus krajów była 
Wprowadzoną, dla tego dziś prawa w mowie będącego 
Jtyjąć nie można. Komisya odrzuciła całe prawo 10 
losami przeciwko 1.
i W dniu 18 bm. był o godzinie 5 z południa wiel- 
“ obiad *u dworu, na który zaproszeni byli wszyscy 
Walerowie orderu orła czarnego, pomiędzy nimi 
ambasador francuski.

Donosiliśmy już przed tygodniem, że wkrótce roz- 
teąć się mają rokowania z księciem Tburn und Taxis

I do monopolu pocztowego. Konferencye te obecnie 
Í rozpoczęły; rząd książęcy mianował swymi pełno- 
l(|caikami barona Gruben i asesora jeneralnój dyrekcyi 
“fty Rippsbergera. Prusy reprezentują tajny radzca 
Sucyjny Bulów, tajny radzca pocztowy Stephan i ase- 
lf rejencyjny Hoffmann.

Komisya rządowa oglądała wczoraj lokale w gma-
II izby panów, w celu rozporządzenia zmian, jakie się 
‘4żą potrzebnemi, ażeby w gmachu tym odbywać się 
°gły posiedzenia parlamentu północno-niemieckiego.

Ponieważ na powszechnój wystawie świata w Pa- 
wydział przedmiotów, służących do marynarki, za- 

6r«ó będzie obszerny i pouczający materyał, ma być 
kto przez pruski wydział marynarki wysłanych kilku 
’jerów marynarki do Paryża, ażeby się poinformo- 

‘i pod względem przedmiotów należących do ich
¡hu.

Etat byłego królestwa Hanowerskiego na rok 1867 
Jesi w dochodach i rozchodach 22,417,700 tal.

FRANCYA.
. Paryż, 18 stycznia. Jakkokkolwiek pogłoski, powta- 

się tylokrotnie po powrocie cesarza z Biarritz,

o zmianach w gabinecie, okazały się dotąd płonnemi, zdaje 
się jednakże obecnie, że się rzeczywiście zanosi na zmiany 
nietylko w gabinecie, ale w ogólnój wewnętrznój sytu­
acji politycznój. Nie bez znaczenia jest wzmianka, którą 
w tym względzie France podaje a podług którój wspo- 
mnione modyfikacje liberalną miałyby cechę. Bo lubo 
zniesione ma być prawo dyskusji nad adresem a przynaj­
mniój zredukowane do sumarycznéj rozprawy (débat ra­
pide et sommaire), równie jak w Anglii nazajutrz po mo­
wie od tronu, to natomiast przywrócone być ma prawo 
interpelacyi a dotychczasowy nadzór nad prasą zmody­
fikowany w duchu pospolitego prawa. Równocześnie 
zniesione być ma ministerstwo stanu w teraźniejszój for­
mie a mają być mu nadane te same atrybucye, jak za 
za czasów Foulda i hr. Walewskiego. Ministrowie, 
a przynajmniój kilku z nich mają stawać w izbach, aby 
bronić spraw swego wydziału i polityki rządowój. Osta­
tnie to postanowienie pociągnęłoby natenczas owe zmiany 
ministeryalne, o których obecnie tak głośno znowu mówią. 
Albowiem pomiędzy dzisiejszymi ministrami jeden tylko 
Rouher znakomitym jest mówcą. Najmniój oratorskiego 
talentu posiadają pp. Fould i marszałek Randon; nie dziw 
więc, że wystąpienie ich uważają powszechnie za nie­
wątpliwe.

Z Rzymu niepokojące tu znowu dochodzą wiadomo­
ści. Tak nazwany komitet narodowy zdaje się rzeczywi­
ście myśleć o wywołaniu jakiego ruchu. Temi dniami ogło­
sił proklamacyą, pełną gwałtownych wycieczek przeciw 
papiezkim żuawom, których porównywa z Austryakami 
w Wenecyi i wzywa do traktowania ich tak samo, jak Au- 
stryaków tamże traktowano. Umiarkowane jednakże 
usposobienie włoskiego rządu i widoczna jego chęć poje­
dnania się z stolicą świętą i możliwych względem niój 
ustępstw, powinny być rękojmią, że rząd ten czy poprze­
dnim wpływem, czy czynnóm wmieszaniem się ochroni 
Rzym od klęski domowych zamieszek. Opinion Natio­
nale sądzi, że nie mało się do tego wzburzenia przeciw 
obcym żołnierzom w państwie papiezkióm przyczyniła ta 
okoliczność, iż znany list hr. Chambord, w którym za­
pomniany już prawie pretendent do franeuzkiego tronu 
ujmuje się niby za opuszczoną przez cesarza Napoleona 
stolicą św., został rozdany pomiędzy żuawów pa­
piezkich.

Nadeszłe tu korespondeneye z Księstw Naddunaj- 
skich, wspominają o wojskowych rozruchach w Jassach. 
Jeden z pułkowników, niejaki p. Radowitz, obchodził się 
z żołnierzami prawdziwie po tyrańsku. Kilku oficerów 
zaniosło z tego powodu zażalenie do władzy wojskowój, 
a p. Radowitz kazał ich aresztować. Ale nikt z pułku nie 
chciał wykonać rozkazu i wzburzenie wzrosło do tego 
stopnia, że komendant Jass zatelegrafował do Bukare­
sztu, żądając wojskowych posiłków a mianowicie ar- 
tyleryi.

Pogłoski o nowej słabości cesarza nie miały żadnój 
podstawy. Na przedwczorajszym balu w tuileryach bawił 
cesarz do północy. Bal ten był bardzo świetny. Trzy ty­
siące osób było zaproszonych i bawiono się do godziny 
trzeciój. Bogaty nader strój cesarzowój Eugenii odznaczał 
się, jak zwykle, gustownością i harmonią, o księźnój zaś 
Metternich mówią powszechnie, że znowu trochę ekscen­
trycznie była ubraną. W ogóle krój sukien znacznym od 
jesieni uległ zmianom : obecnie piękniój i skromniój są 
wycięte i bez krynolin. Moda zbliża się do mody z czasów 
pierwszego cesarstwa Opowiadają tu, że małżonka ame­
rykańskiego posła, jenerała Dix, wszystkim osobom, które 
w dzień balu o południowój godzinie (a był to dzień zwy- 
kłój u niój recepcyi) zajeżdżały przed jój hotel z wizytą, 
kazała oświadczyć przez lokaja: „Madame ne reçoit pas 
aujourd’hui parcequ’elle va ce soir au bal des Tuileries.“ 
A więc całe dziewięć godzin zajętych strojem na bal w tui­
leryach ! — Ponieważ tegoż wieczora mróz był dość silny 
i śnieżna zawieja, kazał cesarz wszystkich stangretów 
i lokajów przed zamkiem hojnie uraczyć winem.

Wczoraj odbył się pogrzeb sławnego malarza Ingres. 
Zmarły był, jak wiadomo, senatorem, a więc pochowano go 
zezwykłemi wojskowemi honorami. Wyprowadzono zwłoki 
o godzinie 12'/4 z mieszkania zmarłego do kościoła św. 
Tomasza z Akwinu. Na trumnie leżały dwie złote korony: 
jedna z liści wawrzynu, którą przysłało rodzinne zmar­
łego miasto Montauban ; druga z liścia dębowego, ofiaro­
wana przez wdzięcznych uczniów. Liczny orszak najzna­
komitszych osób towarzyszył zmarłemu na miejce wie­
cznego spoczynku. Za orszakiem żałobnym jechało dwa­
dzieścia kilka pojazdów, pomiędzy któremi pojazdy cesa­
rza, księcia Napoleona i księźnój Matyldy. Natłok publi­
czności był ogromny a liczny zastęp urzędników policyj­
nych strzegł porządku. Nad grobem przemówiło z kolei 
kilku przyjaciół i czcicieli zmarłego. Cesarz przesłał 
wczoraj małżonce nieboszczyka te kilka słów współ­
czucia :

„Pani! Serdecznie podzielam wraz z cesarzową bo­
leść Pani, a z nami dzieli ją cała Francya.

Napoleon.“
Od kilku dni w całój południowój i zachodniój Fran­

cy! pada śnieg i w niektórych okolicach leży na sześć stóp. 
Poczty albo wcale nie przychodzą, albo też bardzo późno. 
I tu w Paryżu od wczoraj śnieg pruszyć zaczął, ale dosyć 
łagodnie.

Telegramy.
Kieł, 19 stycznia. Urzędników zwołano na czwartek 

na godzinę 12 w południe na zamek tutejszy celem ogło­
szenia patentu okupacyjnego.

Eckernfoerde, 19 stycznia. EckernfoerderZtg 
donosi co następuje o moście na Szlai: Grobla jest pra­
wie nieuszkodzona, natomiast pontony bardzo ucierpiały, 
lecz komunikacya da s;ę wkrótce przywrócić. Ogromna 
kra oderwała pod Maasholm 23 okręty i sprawiła zni­
szczenie na brzegacli w pobliżu mostu na Szlai. Baron 
Zedlitz wysłał uspokajający7 i ubolewający nad wyrządzoną 
szkodą telegram do rady gminnój.

Koburg, 20 stycznia. Rozporządzenie ministeryalne 
ustanawia termin wyborów do parlamentu północno- 
niemieckiego dla księstw koburgsko-gotajskich na 12 
lutego.

Monachium, 19 stycznia. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
izby poselskićj odroczono uchwałę nad traktowaniem pro­
jektu do.adresu do najbliższśj sesji, po daniu przez księcia 
Hohenlohe w imieniu rządu następującego oświadczenia: 
Przez rozwiązanie związku niemieckiego i wystąpienie 
Austryi stanowisko państw średnich zostało zagrożonóm. 
Obecnie należy dążyćjdo utrzymania Niemiec i zjednoczenia 
wszystkich szczepów niemieckich lub przynajmniój, jeżeli to 
jest niepodobnóm, do zjednoczenia większćj części tych że,ji to 
pod jednolitym rządem centralnym z reprezentacyą parla­
mentarną. Bawarya celu tego bezpośrednio na teraz do­
piąć nie może. Prusy uznały linią Menu. Fakt ten jest 
pożałowania godny, lecz skutkiem jego niezaprzeczonym 
jest, że Prusy muszą państw południowych ewentualnie do 
Związku nieprzyjąó. Przy wszelkióm w niemieckim naro­
dzie panującóui dążeniu do jedności nie zgadza się z go­
dnością Bawaryi, ażeby upraszała o bezwarunkowe przy­
jęcie, jój do Związku*(północno-niemieckiego. Z drugiój 
strony zdecydowany jest rząd bawarski wystąpić przeciw 
wszelkiemu usiłowaniu, któreby było przeciwne zjedno­

czeniu Niemiec. Bawarya nie przystąpi do żadnego po­
łudniowo-zachodniego związku państw pod protektoratem 
obcego państwa, również nie przystąpi do związku ' 
południowego państw, pod przywództwem Austryi, 
gdzie żywiół niemiecki widocznie usuwany jest. Zwią­
zek południowo-zachodni rozszerzyłby rozdział po­
między południowemi a północnemi Niemcami. Stanowi­
sko Bawaryi jest nie tylko negatywne, lecz zarazem od­
osobnione. Ztąd wynika dla Bawaryi potrzeba oparcia 
się na wielkióm mocarstwie. Tóm mocarstwem mogą być 
jedynie Prusy. Przymierze z Prusami jest zadaniem Bawa­
ryi. Stosunek ten wiedzie w dalszóm następstępstwie 
do podporządkowaniajarmii bawarskiój na przypadek wojny 
i wymaga odpowiedniego przekształcenia urządzeń woj­
skowych. Skuteczniéjby było, gdyby państwa południowo 
zachodnie jednostajną przeprowadziły reorganizacją. 
W tym duchu Bawarya czyni zabiegi, by utorować zbliże­
nie Niemiec południowych do Niemiec północnych. Cele, 
do których rząd bawarski dąży, są następujące: Utorowa­
nie konstytucyjnego i przymierza z resztą*-' państw nie­
mieckich, jeżeli i o ile da się to uskutecznić bez uszczerbku 
dla udzielności korony bawarskiój i niepodległości kraju ; 
zanim cel ten da się osięgnąć, stara się rząd o utworzenie 
poważnój siły zbrojnój przez odpowiednią reorganizacyą 
wojska i wykończenie wewnętrznych urządzeń państwo­
wych na podstawie wolności.

„Jeżeli się to uda, zakończył minister, przymierze na­
sze będzie poszukiwane i nie będziemy potrzebowali oglą­
dać się za sojuszem z irinemi mocarstwy.“

Minister wojny zapowiedział następnie, że przedłoży 
jeszcze w bieżącój sesyi projekt do ustawy względem re­
formy wojskowości.

Wiedeń, 19 stycznia. Fremdenblatt donosi z Mi- 
ramare, że rada lekarska tamże odbyta zakonstatowała 
jak najstanowczój, że cesarzowa Karolina zupełnie przy­
szła do zdrowia, i radziła podróż w celu wzmocnienia sił, 
do którój też już zresztą czynią przygotowania. Tenże 
sam dziennik mówi o doniesieniu, nadeszłóm tu od mini­
stra bawarskiego księcia Hohenlohe, w któróm jest wyra­
żone życzenie, ażeby dawniejsze przyjacielskie stósunki 
pomiędzy Bawaryą a Austryą były utrzymane i pielę­
gnowane.

Wiedeń, 19 stycznia. Z Aten donoszą pod dniem 
wczorajszym urzędownie, że Kandyoci odnieśli nad 5000 
Turków zwycięztwo pod Rodica w prowincyi Heraklion. 
Również odparto napad Turków na Agia Roumelio w pro­
wincyi Sphakia.

Wiedeń, 19 stycznia. WienerAbendpost oświad­
cza, że refleksje dzisiejszéj Presse nad podstawą tran- 
sakcyi z Węgrami są na fałszywych danych oparte.

Peszt, 19 stycznia. Według doniesień prywatnych 
z Kroacyi panuje tamże wielkie wzburzenie, które rosyjscy 
ajenci rublami podniecają.

Tryest, 18 stycznia. Wiadomości poczty wschodniej. 
Ateny, 12 stycznia. Izba deputowanych uchwaliła na 
nadzwyczajną misyą dyplomatyczną do dworów wielkich 
mocarstw 200,000 drachm a na zakupienie nowych ka­
rabinów milion drachm. W misyach wysłani będą nastę­
pujący dyplomaci: do Paryża Feligiandis, do Petersburga 
Metaxas, do Londynu Bradas, do Florencyi Couturiottis, 
do Washingtonu Raugabe, do Wiednia Mauroeordatos. — 
Anglia i Francya zawezwały rząd grecki do zachowania 
ścisłej neutralności, natomiast zezwoliły na przewożenie 
przez rząd grecki kobiet i dzieci kreteńskich do Grecyi. 
Operacye na Krecie przerwane zostały w skutek silnych 
mrozów.

Paryż, 18 stycznia. France, Presse i Etendard 
mówią jednozgodnie o wiarogodnych pogłoskach, wedle 
których wkrótce nastąpić mają zmiany w systemie rządo­
wym. Pojedynczym ministrom ma być dozwolonóm re­
prezentować administracje swe samodzielnie przed izbami. 
Izby nie mają na przyszłość uchwalać adresów, natomiast 
wprowadzone znowu będzie prawo interpelowania. Istnie­
jący pod względem prasy organizm ma byćrownie zmieniony 
i to w duchu prawa pospolitego. Podczas kiedy Etendard 
utrzymuje, że żadne zmiany osób w rządzie nie nastąpią, 
oświadcza France, że lubo i te wiadomości co do głó- 
wnój rzeczy są prawdziwe, to jednakże ostateczne posta­
nowienie nie nastąpiło. Tenże dziennik zaprzecza wiado­
mości, jakoby kilka wielkieh mocarstw obstawało przy 
tóm, ażeby Porta wzięła inieyatywę pod względem konfe- 
rencyi w kwestyi wschodniój.

Paryż, 20 stycznia. Wszyscy ministrowie podali się 
do dymisyi. Jak donosi Monitor wieczorny, cesarz 
przyjął jednakże dymisyą jedynie Foulda, hr. Randon, 
maigrabiego Chasseloup-Laubat i Bóhic, nie przyjął zaś 
dymisyi pp. Rouher, Lavalette, Moüstier, Duruy, Va­
illant, Baroche i Vuitry. Rouhera mianowano, pozo­
stawiając go w urzędzie ministra stanu, ministrem 
skarbu, marszałka Niela ministrem wojny, admirała 
Rigauld de Genouilly ministrem marynarki a Forcade 
la Roquette ministrem handlu i budowli publicznych. 
Teki ministerstwa sprawiedliwości, domu cesarskiego, 
wychowania publicznego, spraw wewnętrznych, spraw 
zagranicznych, tudzież prezydium rady państwa pozo- 
stają w rękach dotychczasowych dzierżjcieli.

Paryż, 20 stycznia. Dziś ogłoszony został dekret 
wraz z listem cesarza do ministra stanu, zaprowadzający 
kilka zmian w myśl podanych przez France wskazówek. 
W miejsce adresu przywraca się prawo interpelacyi za ze­
zwoleniem dwóch biur senatu i czterech biur ciała prawo­
dawczego. Izba uchwala przejście do porządku dzien­
nego lub przekazanie wniosku rządowi, „aby zwrócić jego 
uwagę na przedmiot interpelacyi.“ Każdego ministra może 
cesarz upoważnić przez osobne pełnomocnictwo do zastą­
pienia rządu przed izbami.

Sztokholm, 18 stycznia. Król mianował dziś hr. Lan- 
gerbjâlka prezydentem a radzcę sprawiedliwości Almquista 
wiceprezydontem izby wyższój, tudzież biskupa Sundber- 
ga prezydentem a kapitana Mannerskantza wiceprezyden­
tem izby niiszój.

Sztokholm, 19 stycznia. Dzisiaj król zagaił sejm oso­
biście z wielką uroczystością. Mowa od tronu zaleca za­
chowawcze umiarkowanie. Szwecya nie pragnie wmięsza- 
nia się do obecnych zatargów (europejskich) lub grożących 
w przyszłości konfliktów, W końcu podnosi mowa, że 
Szwecya uważa teraźniejsze swe granice za naturalne i za­
pewniające jój bezpieczeństwo.

Od zeszłego wtorku nie nadeszły tu żadne poczty 
z zagranicy.

Kopenhaga, 19 stycznia. Przeszłój nocy spadły 
ogromne śniegi. Komunikacya ze Szwecyą jest nader 
nieregularna. Na Sundzie ruszyły się kry. Na kolejach 
żelaznych w Skionii panuje nieporządek. Zachodnio-jut- 
iandzkie koleje są zasypane śniegiem ; na północ od Ran- 
ders leżą wielkie zaspy.- Przybyła tu wczorajsza poczta 
z Hamburga i z księstw zaelbiańskich.

Madryt, 19 stycznia. Dekret królewski z dnia 17 bm. 
mianuje p. Tennorio de Castilla w miejsce p. Villanuevas 
posłem przy dworach pruskim i saskim.

Bruksela, 18 stycznia. Wiadomości, podanój przez 
Etendard, jakoby hrabia Flandryi miał się żenić z księ­
żniczką Hohenzollern, zaprzeczają w sposób półurzędowy.

Bruksela, 19 stycznia. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
izby deputowanych postanowiono 55 głosami przeciw 43

zatrzymać nadal karę śmierci. Minister spraw wewnętrz­
nych wraz z ministrem robót publicznych głosowali za za­
trzymaniem.

Carogród, 12 stycznia. Aali pasza odrzucił projekt 
posła rosyjskiego, tyczący się zakładania na wyspie Kre­
cie neutralnych szpitalów. — Gubernator Tessalii, Edhem 
pasza, kazał rozdzielić broń pomiędzy tamtejszą ludność 
muzułmańską.

Paryż, 81 stycznia. Dzisiejszy Monitor 
plaże: Rząd życzy noble żywo przedłożyć osą­
dzeniu wielkich dat pańntwowyek motywa, 
któremi się kierował w polityce za<ranłeznćj. 
Uniesienie rozpraw nad adresem nie opóźnia 
podobnych oświadczeń. Rząd jest gotów przy­
jąć przy rozpoczęciu sesyi odnośną interpc-

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 stycznia. Landrat powiatu poznańskiego, 

p. Wocke, ogłasza w piątkowym numerze (15) Posener Ztg 
pomiędzy inseratami spis obwodów wyborosyoh (Wahlbezirke), 
na jakie powiat poznański podzielony został, celem wyboru posła 
do parlamentu północnoniemieckiego. Jeżeli komu, to zapewne 
naczelnikowi powiatu wiadomém być powinno, że powiat poznań­
ski nie jest wyłącznie przez Niemców zamieszkałym, lecz że lu­
dność tego powiatu jest przeważnie polską. Do wyborów mają 
prawo i powołani są zarówno Polacy, jak i Niemcy. Dla czegóż 
tedy p. landrat tylko ostatnich obznajamia z podziałem obwodów 
wyborczych? Tak jak Pos. Ztg czytywaną jest przez ludność nie­
miecką naszego Księstwa, tak ludność polska uważa Dziennik 
nasz za swój organ. Słuszną zatém byłoby, gdyby p. landrat był 
i polską ludność swego powiatu uwiadomił w Dzienniku na­
szym, na jakie obwody wyborcze podzielił powiat. Pos. Ztg, 
jak to sama po kilka razy dobitnie wypowiedziała, nie jest orga­
nem urzędowym; a przecież, dziwna rzecz, wszystkie władze uży­
wają jój wyłąeznie do swych publikacyi. Przypominamy tu tylko 
ogłoszenie magistratu miasta Poznania, tyczące się podziału mia­
sta na obwody wyborcze, które władza miejska uważała za dobre 
ogłosić jedynie w Pes. Ztg i Ostd. Ztg, a nie podać do wia­
domości czytelnikom polskim w piśmie naszóm. My musimy| po- 
równo z naszymi niemieckimi współobywatelami podatki opłacać 
i wszelkie ciężary ponosić, mamy zatém prawo żądać używania 
równych przynajmniój z nimi praw na ojczystéj naszej ziemi. 
Czy to ma być równouprawnieniem, jeżeli mieszkańców niemiec­
kich zawiadamia się o wszystkiém w organecb przez nich czyta­
nych, a organom polskim żadnij nie udzieli się wiadomości?

— Z miasta naszego otrzymujemy następujące pismo ty­
czące się nlexamlesioeanla naiwisk w listach wyborczyob. 
Jan Kapłuszewski, technik z fabryki Cegielskiego, od 13 lat mie­
szkający przy ul. Młyńskićj No. 10, 55 lat wieku liczący, wy­
borca zatém w VIII okręgu m. Poznania, nie był wpisany w liście 
wyborców na ratuszu. Gdy się tego domagał, ponieważ go ko­
misarz okręgowy zapewnił, że go na liście umieścił, kazano mu 
powiedzieć panu komisarzowi, aby nazwisko jego przyszedł sam 
wyczytać, bo urzędnicy magistraccy go nie znajdują. Kapłusze­
wski spełnił niebawem tę misyą, aż go tu pan komisarz zagaduje: 
„War hat Sie dazu auferegt?“ tj. da téj gorliwości wyborezéj.
,, „To inne pytanie, na które odpowiadać nie potrzebuję“ od­
rzekł Kapł., „ „ale proszę tylko, jeżli nie jestem notowany jako 
człowiek złej konduity, jako złodziej, albo karany, abym uzyskał 
świadectwo do poszukiwania moich praw jako wyborea.“ “ „Nal 
wählen Sie den polnischen König!“ rzekł wreszcie pan kemisarz 
cyrkułowy, poklepał Kapłuszewskiego po ramieniu i doręczył mu 
żądane świadectwo zamieszkania przy ulicy Młyńskiój. Kapłu­
szewski podążył na ratusz i kazał się do tabeli ’ wyborców zapi­
sać — a pewien, że to nastąpiło, wrócił spokojny. — Tymcza­
sem pokazuje się, że Kapłuszewski jeszcze jako wyborca okręgu 
VIII na ratuszu nie figuruje!!

Podobnie drugi wyborca okręgu VIII, ul. Młyńska No. 8, 
Stanisław Albowski odmeldował się z innéj ulicy, tu się zamel­
dował, odebrał karteczkę z policyi, kąsał się zapisać, a jednak 
jeszcze w liście nie umieszczony! 51 lat wieku liczący!

Niechaj zatém wyborcy nie przestawają na prostém zape­
wnieniu, iż ich nazwiska wpisane, ale niech się naocznie prze- 
koaywują. Przy listach wyłożonych znajduje się 3—4—5 urzęd­
ników, z których jeden tylko łamanym językiem po polsku prze­
mawiać raczy, gdy mu po niemiecku nie odpowiądają.

W téj saméj kwestyi piszą nam: Piotr Marczyński, czela- 
I dnik kowalski, także z fabryki p. Cegielskiego, zamieszkały na 

Rybakach, udając się do komisarza policyjnego w tym samym 
względzie, niejmógł świadectwa dostać, gdzie mu komisarz perswa­
dował, iż tacy starzy ladzie o takie głupstwa się troszczą i ebeą 
Polskę mieć, co nigdy się nie stanie, gdyż nie Polakami, tylko 
Niemcami być muszą itd., i gdy po długich naleganiach, nie mo­
gą.: wymódz świadectwa, wyszedł, z zastrzeżeniem, że sprawiedli­
wość znajdzie gdzieindziej, dopiero kazał go komisarz wołać
z ulicy i świadectwo wydał.

Podaję to do wiadomości Szanownej Redakcyi, ażeby z tego 
zr .biła użytek, jak to ciężko nabyć świadectwo od komisarza, 
skoro kto w liście wyborezéj nie jest umieszczonym, a na nie­
szczęście nieumieszczonych w liście wyborezéj jest Polaków bar­
dzo wielu.

To, co tu podałem, mogą ci sami, o których mowa, wła- 
snśm świadectwem, a nawet przysięgą stwierdzić.

—- W ubiegłym roku wynosiła (¡liczba kar poltoyjnyoh

I
w mieście Pozaaniu 2072 a zatém 592 mniéj, niż w roku 1865. 
Za przekroczenia przeciwko rozporządzeniu co do czyszczenia 
ulic naznaczono kary w 492 przypadkach, przeciwko rozporzą­
dzeniom co do z&meldowania się w 394 przypadkach, przeciwko 
porządkowi na ulicach w 240, za zatamowanie przeehodu na 
chodnikach w 240, za wykroczenie przeciwko rozporządzeniom 
co do doróżek w 220, za nieświęeenie niedziel w 163, za wy­
kroczenia przeciwko rozporządzeniom co de czeladzi w 114, za 
jeżdżenie dwoma wozami do siebie przyczepionemi w 64, za inne 
przekroczenia w 149 przypadkach.

Podczas kiedy na odbywających się obecnie rokaoh sądn 
przysięgłych w tutejszém mieście same prawie sprawy o kra­
dzież się toczą, nie przedstawiające nic zajmującego, rozbierał 
sąd przysięgłych w Bydgoszczy dnia 15 bm proces, który licznych 
słuchaczy napełnił zgrozą. Syn gospodarski Fryderyk Zühlke 
z Nowéjwsi Rojewskiéj w powiecie inowrocławskim, liczący lat 
25, oskarżony był o chęć zamordowania z namysłem w nocy 
z d. 2 na 3 listop r. z. własnego ojca Michała Zühlke, mającego’lat 
65 Fryderyk Zühlke chciał się uwolnić od zobowiązań, jakie wzglę­
dem ejejs na siebie przyjął, i umyślił przeto go zamordować. 
W nocy z 2 na 3 listopada zapukał z zewnątrz w okno starego 
Zühlkiego i prosił go zmienionym głesem, ażeby mu, obcemu 
w téj stronie a zbłąkanemu, pokazał drogę. Starzec okazał go­
towość usłużenia bliźniemu i wyszedł, ażeby czasu nie tracić, 
w szkarpotkach. Obcy człowiek, mający twarz poczernioną sa­
dzami, podawał starcowi butelkę od wina reńskiego napełnioną 
wódką i wzywał go, ażeby się do niego napił. Starzec jednakże 
nie przyjął butelki, wymawiając się, że nie pija wódki. Wtedy 
obcy uderzył starca kilka razy butelką w głowę, pochwycił go, 
zatkał mu gębę piaskiem i po krótkiej walce wrzucił go" w stu­
dnią, znajdującą się na podwórzu. Studnia ta była około 9 stóp 
głęboką i napełnioną do 3 stóp wodą. Starzec w studni odzy­
skał przytomność i usiłował wdrapać się do góry. Na szczęście 
wyłamała się jedna z¡zmurszalycb desek, i przez to udałe się 
Zühlkiemn wydostać się ze studni. Pobiegł natychminst, zmo­
czony, do swych sąsiadów i prosił usilnie] ażebyś go 
wpuszczono. Opowiedział tam, co zaszło, a mianowicie, że wła­
sny jego [syn wrzucił go w studnią, ażeby go zabić. Naza­
jutrz przywołano sołtysa. Fryderyk Zühlke, ażeby usunąć 
wszelkie poszlaki, mogące go pc tępić, zarównał nad ranem miej­
sce, na któróm z ojcem się mocował ('wrzucił w studnią węborek 
i jeden trzewik starege Zühlkiego, a drugi pozostawił przed 
studnią, żeby się zdawało, jakoby ojciec jego, czerpiąc wodę, 
wpadł w studnią. Obwiniony nie przyznał się przed sądem do 
niczego. Świadkowie atoli zeznalijtyle obciążających go momen­
tów, że sędziowie przysięgli uznali obwinionego po krótkiej na­
radzie winnym a kolegium sądowe skazało go stósownie do 
wniosku prokuratora na 20 lat do domu karnego. Skazany 
nie pokazał i przy publikacyi wyroku żadnego wzruszenia.

— Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 22 stycznia, Win­
centego męczennika. Wschód słońca o godzinie 7 minut 54, 
zachód o godzinie 4 minut 81.

Fisybjll de Poznanis fisia 19 styoznla.
BAZAR. Zakrzewski z Kleszczewa, Jackowski z Pomarzauowic,

Rożnowski ze Sarbinowa.
POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Jordanz Buku, Moszczeńska z córką 

z Tarnowa, Ciesielski z źoną"2 Król. Polak,. Wodpol z Roga- 
lina, Garczyński z Popkowa.

STERNA IIOTEL EUROPEJSKI. Ks Łubieński z Warszawy 
hr Adlerberg z Petersburga.______ _

Gospodarstwo, przemysł Thandet
Gdańsk, 19 stycznia. Pogoda piękna, 5° do 7° Róaumura 

mrozu i cokolwiek śniegu.
W Anglii pszenica krajowa na targu poniedziałkowym 

przy dość czynnym pokupie i małych dowozach podniosła się 
o 1 szyling na kwarterze, na towar zagraniczny zaś żadnego nie 
podawano podwyższenia a sprzedaż po pełnych cenach zeszłego
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tygódnia była dość trudną. W następnych dniach transakcye 
mniej miały ożywienia, a lubo na wszystkich znaczniejszych tar-

äceny pierwotne bez żadnój zmiany się utrzymały, to je­
że miały tendencyą do zniżenia.
Podług doniesień z Nowego Jorku ceny mąki i pszenicy 

w Ameryce się wzmacniają, ponieważ zapasy w portach od lat 
20 nie były tak małe jak w tym roku.

We Francyi dowozy dość znaczne i pokup ożywiony, lecz 
ceny mąki i pszenicy cofnęły się na wszystkich placach półno­
cnych i środkowych od 50 cent, do 1 fr. 50 cent, na hektolitrze 
w przeciągu tygodnia Tylko we Francyi południowej pomimo 
znacznych dowozów z Czarnego morza ceny bez znaczniejszej 
zmiany się utrzymały-

Żyto żądane i droższe o 50 do 70 cent, na hektolitrze.
Na naszym placu ceny] wyborowój pszenicy w 3 poniedziałek 

dobrze się utrzymały a we wtorek i środę wszy tkii 
podniosły się o 5 do 10 guld. na łaszcie. V 
przy mniejszym pokupie ceny uległy małym

czony, gdyż i kupców mało było obecnych. Potrzeba browarów 
nie jest jeszcze pokrytą; usposobienie przeto pozostanie może 
stałćm. Ceny płacono następne: za dobry chmiel targowy 120 do 
133, za chmiel z Altdorf, Hersbruck 130—140, z Aischgrund 125 
do HO, z Hallertau ISO—142, z kraju Spalt 135—160, z miasta 
Spalt 200—212, za chmiel z 1865 r. 80—100 flor, za stary chmiel 
rozmaitych klas 33—55 flor.

— * Bydło. Hamburi 
na bydło spędzono nowych 
rogatego na targu. Handel był 
do poniedziałkowych nie zmieniły się. Dla Anglii nic nie kupowano 
z powodu braku okrętów, tum dotąd się udających ; około 300 
sztuk nie sprzedano. — Handel skopami bez ożywienia.

Voo 16 stycznia. Na targ dzisiejszy 
sztuk, w ogóle było 433 bydła 
nieożywiony. Ceny w stosunku 

i. Dla Anglii

nr. 1 
-4%

wszy tkie gatunki 
następnych dniach 

fluktuacyom, wybo-
ro'
i

- * IHąka. Berlin, 19 stycznia. Mąka pszenna 
5%,—% tal., nr 0 i 1 5'%—5 tal., mąka rżana nr o 4’ i 
til., ar 0 i 1 4%—3"/„ tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 19 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal. 
7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 27 
sgr. 6 fen. do 4 tal płac, za cent, bez akcyzy.

Sarg getówk! pap. pleń.: Fi dr. pruski 113%, płac., ldr 
111 płac., suw&reay 6. 22% płac., nap. 5. 11% płc., póiimper. 
5.10 płac., dcli, 1. 11% plac., Zagr banku. 99% płc,, Austr. 
banknoty 76' 8 płc., Ros. banknoty 82’% płc. — Dyskont« ¿as- 
sayis 4.

Pszenica: w miejscu 9100 funt. 70—89 tal., żółta mar- 
chyska 89 tal., piękna żółta szląslta 861, tal płc., 2000 funt, na 
styczeń 81 nom., kwieć.-maj 813%—82, maj-czerw. 82% tal. płc. 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 57—%- %—% płc., piękne 587, 
—% tal. pł., na stycz. 56'/,—% , stycz -luty 56—'% , na wiosnę 
55%-%, maj-czerw. 55’/,—56—55% płc , czerw-lip. 56'/, żąd., 
% płc., lip.-sierp. 55 tal. płc. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 
45—52 tal., pośled. 47’/,, marchijski 49 tal. płc. Owies: 1200 
funt, w miejscu 26—29’/, tal., czeski i szląski 28—’/,, piękny 
marchijski 29% tal. płc., na stycz. 28 nom., na wiosnę £8*/,— %a

kowych. 
zmiany.

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
funt. lut. filut, łut. tal. sur. fen.
82 15 do 85 23 - - ~
84
83 
74

Pszenicy białej z wagą 
„ szklistój ,
» Ps(rćJ .
„ ordynaryjnej „

Żyta
Jęczmienia
Owsa
Grochu
Siemięnia lnianeego

Sprzedano w ciągu
60,000, żyła 6,000, jęczmienia 
siemienia lniannego —

Kursa zamian: Lond; 
ster dam 143’%:

14
5

19

87 3 
84 14 
80 16

3 16 
3 14 
3 6 
2 20 — 
1 25 — 
1 16 - 

— 27 
1 22 —

S do 
2 „
8

tal. ser. len-
3 201— 
3 18 4

13 4 
1 8 
2 - 

27 — 
2 — 
5 —

Pozn.

ttamegienis giełdowe. 
feîeSsî» jswszssiijösiläitti, 18 stycznia, 

nowe listy zast 4% 88’/, płc. Pozn. listy
89’% płc. Pozn. akcye banku p ow.

zeszłeg 
3,00

tygodnia pszenicy 
owsa 800, grochu

szetli
3,000,

lyn
Warszawa 82,

Aleksander Makowski

6,21%. Hamburg 151 ’%.

i Sp.

Am-

— * Wełna. Berlin, 18 stycznia. Od czasu ostatniego 
prawozdania z dnia 11 mb. obrót nie doszedł jeszcze do ocze- 
iwanego od dawna ożywienia, w ogóle tćż Dazwać go można sła­

bym. Sprzedano zaś fabrykantom krajowym około 1000 cent, 
wełnyjednostrzyżnśji ioków po cenach dotychczasowych a wzmian­
kowany już w ostatniśm sprawozdaniu fabrykant nadreński na­
był jeszcze 200 cent, pięknej ■łjschodnio-pruskiój a sascy przę- 
dzarze mniej więcój 300 cent rosyjskiej, zapłaciwszy 60 i kilka 
talarów za centnar.

Od dnia wczorajszego znajduje się na targu saski przę- 
dzarz, który zakupił już nieco wełny; o dalszych jego zakupach, 
których nie pokończył jeszcze doniesiemy, w sprawozdaniu na- 
stępnóm. ___________

spr
kra

— * Chmiel. Norymberga, 15 stycznia. Lubo po­
wietrze od dni trzech sprzyjało warzeniu piwa, to jednak handel 
chmielem od tygodnia mało okazywał ożywienia; w okolicach 
produkcyjnych małe zapasy zabierają handlarze, dla czego też 
dowozy na targ dzisiejszy były mało znaczące a obrót ograni-

»
Dnia 19 kra. zakończył życie docze­

sne śp. Alfons Koliński uczeń primy 
wyższćj w 21 roku życia swego. Eks- 
portacya i pogrzeb odbędzie się dnia 
22 o godzinie 2 po południu, o czem 
donoszą w żalu pogrążeni. 
M^ra^sMaasnHaBnuMBaMBH

Konkurs nad majątkiem kupca Teofila 
Dawldsohna w Poznaniu otworzony, przez 
prawomocnie potwierdzony akord ukończo­
nym został. [3951

Poznań, dnia 7 stycznia 1867.
Król. Sąd poiiitowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

czerw-lipiec 88% tal. żąd. Żyto:
mi jscu 55 - 56% tal., nastycz. 53'% płacono % ząuano, Dl 
wiósnę'54%—54—% pł., maj-czerwiec 54% pł. i żądano, czerw 
lip. 55% żądano. Jęczmień wmiejscu 70 funt. 48—51% ta] 
69—70 funt, na wiosnę szląski ;0% żąd % płacono. O wie 
w miejscu 50 funt. 29-30'/, tal. 47—50 funt, na wiosnę 3l'/ 
żąd. 31 tal, _ płacono. Groch; na wiosnę na paszę 57 tai. żąj 
Olój rzepiowy: spokojnie, w miejscu 12 tal żąd, na 
czeń 11% żądano, kwiec.-maj 12%, talara płc i żąd. OkóJ 
wita: cenysłabe, wmiejscu bez beczki 16% talara płacono, n.

ceny niższe; 2000,! funt, 
płacono % żąd a

stycz.-luty 
maj-czerw.

na wiosnę 16% płc. ’% żąd. i płacon.ł‘r 1%[ płacono,
17'/, żądano ■/„ tal. pic. j

Na dzisiejszym targu: Pszenica 84—90 tal, żyto 54-J 
—60 taL, jęczmień 45- 50 ta!., owies 27—30 tal., groch ój

'Ç J
%, tal. płc.

—60 tal., siano 15—25 sgr., słoma 6—8 tal., kartofle 1»._GA O..T.—20 sgr.
fciiełiśłt warsstawaim, 18 stycznia.

Listy zastaw. 100 rubl. 80.67 płac.— Oblig. skarb, (rs ’¡tw 
— pł. — Akcye kolei żelaz. warszaw,-wied. 66% pł. JŁ 
Akcye kolei żel, warsz.-byd. 51 %płac.~~Nowa poż. ros •/. r. p| ł'

—%, maj-czerw. 28%, czerw.-lip. 29 tal. płac. Groch: 22. 
funt, do gotowania i na paszę 53—66 tal., na paszę 54’/,—56, 
do gotow. 56 tal. płc. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 12% tal. żąd., na stycz. 12%e, stycz.-luty 12—11”/,,, 
kw.-maj 12'/,,—%4 pŁ, maj-czerw. 12% tal. żąd. Olfej lniany: 
w miejscu 13’/,, tal. pł. Okowita: 3000% Trał, w miejscu bez 
beczki 17’% tal. pł., z beczką na stycz. i stycz.-luty 17—%, pł. 
i żąd., 17 płac., luty-marz. 17%, płc,, kw.-maj 17%4—% płc., % 
żąd., maj-czerw. 17%—% pł., ’/„ żąd., czerw-lip. 17%—% pł. 
i żąd., % płc., lipiec-sierp. 18% żąd, %, tal. płc.

Ołelda OTjęoeławgka, 19 stycznia. 
Koniczyna czerwona, bez zmiany, poślednia 12— 

13 tal., średnia 13%—14'/, tal., piękna 16—17*', talara, 
bardzo piękna 18'%—% tal. Koniczyna biała, ceny bar­
dzo stałe,poślednia 18—20 tal., średnia 21—23% talarów, pię­
kna 26—27% tal., bardzo piękna 28—29 tal. Żyto: 2000 
funtów ceny niższe, wvpow. 1000 cent; na stycz. 56—55’%—56 
płacono, stycz.-luty 54% pł. i żądane, luty-marzec 54, ma- 
rzec-kwiec. 53%, kwiec.-maj 52%—%—% płac., maj czerwiec 
537, tal. żądano. Pszenica na styczeń 78% tal. żąd. Ję­
czmień: na styczeń 50 taL żądano. Owies: na styczeń 
48 talar, żąd. Rzep na styczeń 97 talar, żądano. Olój 
rzepiowy ceny słabsze, wypowiedziano 300 cent, w miejscu 
11%, tal. żąd., na styczeń 11%—%, płacono i żądano, stycz.- 
luty i luty-marzec 11 żądano, kw.-maj 11’% pl. maj-ezerwiec 
11%, , wrzesień-paźdz. 12 tal. żąd. Okowita: na późniejszą 
odstawę ceny niższe; w miejscu 16% tal. żąd. 167, tal. płacono,

1864 prem. 
— żąd.

(ó%) — żąd. — Listy likw. |(4%) 68% płat,

Berlin, 20 stycznia. Kursa dzisiejszego obrotu pry w», 
tnego. Oprócz renty włoskiej, która obiegała po wyższych kur 
sach, obrót był nieożywiony. Notujemy: austryac. akcye kredyt 
60%—% pł. i żąd., losy z 1860 r. 64% płc. i żądano, włoska, 
pożyczka 5°|0 54’%—55 płac., ameryk. 76% płc.

rent.
oblig.żąd.—Pozn. 5%

ßank.'polek
prow. — żąd.— Pozn 5% oblig. pow. 97% żąd. Pozn. 5°/, 
Obry 97% żąd. Pozn. ł%% obi. pow. 89% żądano.
82

Żyto: na stycz. 53 plac., styc.-luty 53—52% plac., 
luty-mar. 53—52% pł., mkr.-kw. 53 -52% płac,, na wiosnę 52%—% 
płac., kw.-maj 52% pł.

Okowita: (z beczką), nastycz. 15’%, piać., luty 16%, pła­
cono, marzec 16% płacono, kwiecień 16% płacono, maj 16’/,, 
plac., czerw. — płac.

Cliełda berlińska, 19 stycznia.
Usposobienie giełdy było dzisiaj nader stałe, obrót oży­

wiony a kursa niektóre wyższe.
Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 99’/, płc , Poż. 

a z r. 1859,(5%) 104 płac., Obi. ’ '
pstwa prem. z r. 1855 (3'%) 121 płc.

List- zast.: Zach.-prusk. (3’/,) 76% płac., dto (4%) 85% 
płac., dto (4%) 93% płac., Pozn. nowe (4%) 88’/, płacon. Listy 
rent Pozn. (4%) 89% żąd., Prusk. (4%) 90% płac.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 43'% płc. Poż. 
naród. (6%) 52% płac., Losy z roku 1854 (4%) 56’% płac 
Losy kred, z r. 185S 64%pł., Losy z r. 1860 (5%) 64%—’/, pł. Losy 
z r. 1864 (5%) 38% pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) 5S5/s płc., 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 91 płacn., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 62 płac., Połsk. eertif. Lit. A. po SCO złp. (5 %) 
91% płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91’/< żąd., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61’/, płąc. Włosk. poż. )5%) 54% płać. 
Amer. poż. (6%) 76%'płac. Akcye kol. lei.: Kol.-mind. 148% płac. 
Gal.-Kar.-Ludw. 83 pł. Austr. tranc. 104%—% pł. Warsz.-wied. 
61% pł. Banki ltd. Austr.-cred. mob. 60%—% pł ,Pozn. prow. 100 
żd. Szląsk. śtow-bank. (4%) 113 żąd. Certyf. hipot. Hubnera (4’/, %) 
101% pł. Hansem. (4*/,%) 95 żąd. Henckel (4%%) — pł- Obi. hip. 
szl. stów. bank. (4’%%) 100% żąd., Meining. (4%%) — żąd.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu. 

Pszenicy pbgknó%śzefl. 16 garn. .
średniej 

„ pośled. 
Zyta ciężkiego 

„ líe/

S<

21 stycznia 1867ig'
ni

tal.
do

IMw.M

pstwa
Poż.

pstwa (3%) 85 płac.

na
17’

styczeń i stycz.-luty 
tal. pł.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Grach
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

16%-%, kw.-maj 16%, maj-czerwiec

Na targu:

20? 198 180 
192 182 170 
170 160 150

sgr.

piękna 
sgr. 

96-98 
94 - 96
71-----
58—59 
33-34 
66—70

śred.
sgr.
94
92
70
55
32
63

pośled.
sgr.

86—901 
86-88 § 
68 69 L
50— 53 ( g 
80 31 ! o
51— 53) ~

za 150 funt, brutto.

&tełda s»ezeelń8ku, 19 stycznia.
Pszenica: ceny niższe, miejscu 85 funt, żółta 78—88 

tal., piękna 89 tal., pstra i biało pstra 78—87 tal., 83—85 funt, 
żółta na wiosnę 88—87% płac, i żądano, maj-czerw. 87%,

sejszego „ ....... ................
Jęczmienia dużego „ ........................

,, drobn. ,, ........
Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ .........................

„ na paszę ,, ............... .........
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .................. .
Rzepiu latowego „ ........ ................
Rzepiku latowego . „ ............... ..
Tatarki . . . „ ........ ...............
Perek....................„ .............................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białej „ ................. .
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . . „ ........................
Oleju, „ . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 19 stycznia
dnia 21 .. ....... .

3 5 - 3: 7
2 27 6 3 2
2 20 — 2 22
2 6 3 2 7
2 3 9 2 5
1 25 — 1 27
1 22 6 1 23

— — — —
2 5 ... 2 7
2 — 2 2

— — — — —
— — —
— — —

— — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —

__ — — —
— — — — —
— — — — —
— r—• — —
— — —

15 26 3
15 25 — 15 27

Dyrekcya Koła Towarzyskiego 
Poznańskiego urządza na sali Ba­
zaru jfO prelekcyi, które co 
piątek o godzinie 7 z wieczora 
odbywać się będą. Członkowie 
Koła Towarzyskiego Poznańskiego 
i ich familie oraz kandydaci mają 
wstęp wolny, goście zaś zechcą się 
o bilety postarać w księgarni Mie­
czysława Leitgebra. Bilet na wszy­
stkie 10 prelekcyi dla całśj familii 
kosztuje 3 tal., podobny bilet dla 
jednej osoby 2 tal., na jednę pre-

stycznia rb. na godzinę 3 po po­
łudniu do Opalenicy w oberży Ja­
na Witajewskiego. O liczny udział 
upraszamy. (399)
MGlinek. Ks. Kttrwowefi&i« 

Niegolewski.

Dnia 7 lntego rb odbędzie się w Śremietego
posiedzenie Towarzystwa rólnloz. śrem- 
skiego, na które wszystkich członków naj­
uprzejmiej zaprasza ” [3S8]

Iłyrekcya,

Kłody człowiek, który ostatnie 2% roku 
w dobrach śmigielskich u Wgo dyrektora
Lehmana praktykował, opatrzony w jak naj- 
lepszemi świadectwa, szuka od 1 lipca rb.

Obwteszczenie.
Nieruchomość do małoletniego rodzeństwa 

Juhre, Hermana Ferdynanda, Gustawa Adol­
fa, Maryi Emmy Matyldy, Otylii Amalii, 
Aurelii Amalii i Karóla Artura należąca, 
w Pakości pod No. 87/88 położona, oszaco 
wana sądownie na 15,828 tal. 15 sgr. wedle 
taxy mogącój być przejrzaną wraz z wyka­
zem hypotecznym i warunkami w registra- 
turze, ma być

dnia 6 maja 1867 pried południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój, z księgi hipotecznej się nie wykazu- 
jącój, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją W sądzie 
pisanym zgłoszą.

Trzemeszno, dnia 9 października 1866.

lekcyą 10 sgr., dla gimnazyastów 
5 sgr. Pierwszą prelekcyą mieć 
będzie w piątek 25 stycznia o go­
dzinie 7 pan H. Feldmanowski 
„Pogląd na stan najnowszej litera­
tury polskiej“. (411).

Celem zawiązania kasy oszczęd­
ności dla powiatu bukowskiego 
wzywamy obywateli na dzień 29

pod-

Królewskl sąd powiatowy.
Wydział I. [4882]

Obwieszczenie.
Do rejestru naszego firmowego dziś na 

mocy dekretu z dnia 15 stycznia 1867 roku 
pod liczbą 180 zapisaną została firma ,,Otto 
Sachs fabrykant wozów w Krotoszynie a ja­
ko posiedziciel tćjże fabrykant wozów Gh 
Staw Otto Sachs w Krotoszynie.

Krotoszyn, dnia 16 stycznia 1867.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I. [398]

Walne zebranie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodar-

od-ęzych W. Ks. Poznańskiego 
będzie się dnia
12 lutego rb, o godzi­

nie 1O rano
w Poznaniu w Bazarze. Panowie 
delegowani z powiatów zapraszają 
się na to Zebranie, a Dyrekeye 
powiatowe zechcą jeszcze szcze­
gółowo uwiadomić swych delego­
wanych o dniu powyższym Wal­
nego Zebrania, osobliwie zaś tych, 
o których przypuszczać mogą, że 
nieregularnie czytują Dziennik Po­
znański lub Ziemianina. (123) 

Poznań, 5 stycznia 1867.
Zarząd główny To­

warzystwa.

Doznawszy tak miłego i przyjaznego przy 
jęcia przez obywateli miasta Książa i oko­
licy przy przyjeździe z żoną moją 17 stycz­
nia, mam sobie za obowiązek za okazaną 
nam życzliwość wszystkim w ogólności, a 
każdemu z osobna niniejszem jak najserde­
czniej podziękować. [402]

Boguszyn, dnia 19 stycznia 1867.
17. ScK»niecki.

Littérature française.
Mr Freymond, de l’Université Re de 

Breslau, ouvrira une série de Causeries lit­
téraires, sur divers auteurs contemporains. 
Ces Conférences auront lieu le 27 janvier, 
et le 3, le 10 et le 17 février, à cinq heures 
du soir, dans la grande salle de l’Ecole Ré­
ale. [327] •

Le Programme et les listes de souscription 
sont déposés à la librairie de Mr, ¿npaàskl

pomieszczenia jako rządzca.
Bliższych wiadomości udzieli ekspedycya

Dziennika Poznańskiego. [292]

Tygodnik katolicki
z bieżącym kwartałem rozpoczyna ósmy 

swój rocznik. Przypominamy, że to jedyne 
katolickie czasopismo polskie na W. X. Po­
znańskie, Prusy Zachodnie, Śląsk i Galicyą. 
O duchu jego i kierunku mówi jego przeszłość

■zymała
zbaoha

ł\n«tęp«łjąpe
poleca księgarnia Lndwlka ffierzl 

w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8: 
Kwlet Fr. Bolemir, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski I. J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1858—

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Lndzio 1 ludziska, życie i wegetowanie

15 sgr. 

Une Française
munie de bonnes recommandations dési­
re trouver une place de gouvernante ou 
dame de compagnie S’adresser:

Mme. Drugulin, Breslau, 
[315.] Ring 29.

Kłody Polak, wolny od wojskowości, któ­
ry się w wzorowych gospodarstwach niemiec­
kich kształci! i przez kilka lat samodzielnie 
większemi zarządzał majątkami, władający 
dokładnie obydwoma językami krajów, i przy- 
tćm obeznany z rachunkowością, poszukuje 
od św. Jana rb. miejsca jako zarządzca dóbr. 
Bliższą wiad. udzieli expedycya Dziennika 
Poznańskiego. [3£9]

Wzywamy każdego do prenumeraty, kogo 
sprawy kościoła ' '' " 1 ’ ’sprawy kościoła i religijne obchodzą. — 
Prenumerata ćwierćroczna na pocztach pru­
skich wynosi 1 tal. Prenumeratę 
wciąż się jeszcze przyjmuje. Abo­
nenci miejscowi mogą się zapisywać wprost 
w espedycyi Tygodnika, zkąd bezpła­
tnie pismo co piątek we własnem mieszkaniu 
odbierać będą.
Ejrpedycya Tyynilniku kntol.

[197] Nowy Rynek No. 16.

22,000 losów 
11,352 wygrane

Gotowe rzeczy kościelne «
materye ze złota, srebra i je-rj
dwabiu, borty, trendzie itd. 

jako tóż wszystkie do tój gałęzi należącAj 
przedmioty poleca po nadzwyczaj tanieli ce-L

Ed. Rispler,
[3911. Wrocław, Elisabethstr, 8.

Zakład wyrębów luianycii|
w Poznaniu, * L

Siósarska ulica No. 5.
przyjmuje również jak w zeszłych latach " 

wszelką obcą przędzę:
1) do wyrobienia na płótno, dre- cł

lioh, ręczniki i L
;,stołowixuę>(

2) na wymian za płótno, drelichu
ręczniki itp. fi1

NB., Wszelki wymian odbywa się copl 
tydzień w poniedziałek i piątek od godziny! 
10 z rana, “ (389]

balowe,

kościelne ws&elkiego rodzaju, 
Golotee ornaly, kapy, stuły ild., 
Kołderce kościelne,
Kielisnę kościelną

poleca w największym doborze po najtańszych cenach [241].

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Knoharza zdatnego i doświadczoną go 
śpodynią, któraby sie trudniła prani m, po 
sznknje natychmiast Dom. Komorniki pod 
Swarzędzem. IJsty frankowane wraz z za­
świadczeniem uprasza się przesyłać. [350]

30.000 tal, 20,000, 10,000 tal. itd.
Ciągnienie dnia 28 stycznia rb. tym 

miesiącu) król, pruskiej 130 
osnaltrukskiej

loteryi krąjowćj
1, los 8% tal.; do wszystkich 5 klas

16% tal.,

Rękawiczki 
gorsety 
chustki
krynoliny „ u

S. Tucholskiego,
[406]

do

Wilhelmowska ul. 10.

100 kóp trzciny
sprzed, w Dalewic pod Śremem. 

 [334]

POZNAN,
ISyiick Nr. 63.

dobremi świadectwami opa­
trzony, znajdzie miejsce w hotelu du Nord 
w Poznaniu. (359)»5. N. B*iotrowski,

(Hótel du Nord.)

losu 1 tal.; 18% sgr. do wszystkich

Rocznik 57 naszego wykazu

uczciwych rodziców, posiada­
jący język polski i niemiecki, może znajść 
miejsce jako uczeń w handlu

J*. eiasecMego,
(358) w Gnieźnie.

najlepszych starszych i najznakomitszych nowych jarzyn, nasion polnych, le- 
Ai«yck i kwiatowych, roóltn, krzewów ozdobnych i owocowych 
róż, georgln it«l., znajduje się u p. Leopolda Wruka w Czarnkowie 
celem łaskawego bezpłatnego odebrania; rzeczony kupiec przesyła nam łaskawe polece­
nia, o których rzetelne wykonanie najusilniej starać się będziemy.

Erfurt w styczniu 1867. G. Platz i Syn,
[396], liwerant nadworny JKMości króla pruskiego^

Flor. 200,00«», 30,000, 13,000, 10,00, S razy 5000, 
3 razy 3000, O razy 1<»OO, 15 razy 500 itd. muszą być wygrane 
w bliskiem wielkiem losowaniu pleniężnent pożyczki państwa 
z roku 1864.

Certyfikatów na ’/, losu po 1 tal.
„ cały los „ 2 „
„ 6 losów „10 .,
,, 13 „ ,, 20 ,,

dostać można za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką pocztową pod zaręczeniem 
rzetelnój i najsumienniejszój usługi jako tóż planów i wykazów bezpłati.ie u

j. Blum w Frankfurcie n. B.[196],

Proszek Nietze’go dla koni.
Przy pojawiającej się obecnie tak często infiuencyi koni, polecany bywa 

używany z wielkim skutkiem proszek Nietze’go dla koni. Proszek ten okazał 
się bardzo skutecznym we wszystkich katarowych afekcyach koni, mianowicie 
w zołzach, w rozmaitych stadyach infiuencyi z charakterem katarowym, kata­
rowym kokluszu i zapaleniu płuc.

W paczkach po 1 i 2 tal. za asygnacyą. pocztową rozsyła wraz z specyal- 
nym przepisem użycia król, uprzywilejowana apteta w Grofizisk u (W.Ks. Po­
znańskie). _____ ___________ _______ [251.]

VERDÄUUNGS PASTILLENSzanownym Panom obywatelom
ziemskim niniejszem uprzejmie do-1_________________ ___ ____
noszę, iż „a I lutego rb.l^ LACTAS SODAE und MAGNESIA]
trudnić się będę prowadze­
niem i urządzaniem 
owczarń.

Listy do mnie adresować pro­
szę Poznań, Nowomiejski Rynek 
No. 2, 1 piętro. (244).

Juliusz Sypniewski.

von BURIN du BUISSON

Zn» 
komi- 
ty ten
śro­
dek 

leczą­
cy za

_ ________________________ i pisn-
apteaarz i. Klasy, laureat ces wszeeiinioy medyoznej w ParySSu. ją pa

ryzcy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw Ichorobom gastritis, gastrałgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wzdymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [6288]

Skład w Poznaniu w aptece Glsnera.

Bardzo korzystną dzierżawę w Królestwie 
Polskiem w pobliżu Warszawy wskazać 
może reflektującym lir. PLiter, ulica Ber­
lińska No. 14 w Poznaniu [19]

O bardzo korzystnej dzierżawie v 
Królestwie Polskiem onobiieie dowie 
dzieć się można u (364)

Ludwika Kunkla,
Wielkie Garhary 41.

uWyjdiie niebawem u Ignacego 
SlasiiegCTOSkiego w Chełmnie

Nauka
dla przewodniczących 
wyborom do niemieckiego parla­

mentu przez
Majstra od Przyjaciela Ludu.
„Nauka“ ta objaśnia przewodniczą­

cego i cały zarząd tak co do spisania 
protokółu, jak i co do wszystkich czyn­
ności i formalności wyborczych.

Doświadczenie dawniejsze pokazało, 
że właśnie przez niedopełnienie wszel­
kich formalności, mylne obliczanie gło­
sów, złe spisywanie protokółu, co wszy­
stko z winy a nieświadomości przewo­
dniczących pochodziło, wiele głosów 
utraciliśmy. A przecież czynność ich 
dawniejsza i spisywanie protokółów 
były o wiele prostsze i łatwiejsze od 
dzisiaj przepisanego, zawiłego postę­
powania. Aby nie było niewczesnego 
żalu po szkodzie, wydajemy i polecamy 
powyższą „Naukę.“

Cena 5 sgr. za co pod opaską 
franko zapisujący odbiorze.

Zapisywać natychmiast przez pocz­
towe przekazy I»ck testu adresując: 
Do Redakcyi Przyjaciela Ludu i Nauki 
dla przewodniczących, w Chełmnie 
(Culm).] (400).

Nakładem i czcionkami Ludwika Mertbacha w Potnanin.

5 klas 8% tal.
Jak wiadomo, jest to najpomyślniejsza 

loterya pod gwarancyą naszego wyso­
kiego rządu.
Oryginalnych losów po cenach planem 

przepisanych, urzędowych wykazów i 
planów dostać można za pośrednictwem 
mojej kolekcyi.

Hermann Błock
[242]. w Szczecinie,

dom loteryjny i bankowy.

Dziękuję niniejsiem szanownej publicz­
ności za względy i zaufani , któremi się 
przez czas mego wdowieństwa po Jakóbie 
Stawskim zaszczycaną widziałam i załączam 
zarazem jak najpokorniejszą prośbę o łas­
kawe przeniesienie tychże względów na te­
raźniejszego małżonka mojego Waten- 
tego TezciAsbiego. który będzie się 
starał o jak najsumienniejsze wykonanie 
wszelkich obstalunków Skład na pierwszem 
piętrze dotychczas były przeniosłam na par­
ter tejże samej kanienicy, jedynie dla wy­
gody publiczności. Oprócz wszelkich sprzę­
tów kościelnych, dotyczących zawodu po- 
złotnickiego np. eliorągwle, balda­
chimy, ohraazy olejne z Czech spro­
wadzane, ryciny dobrze wykończone, pasye 
w cynie i drzewie wyrabbne, zwierciadła 
oprawne w ramy barokowe, listwy do rycin, 
które również do oprawy przyjmuję, jest u nas 
wybór jak nsjmisterniejszej rzeźby w drzewie, 
jako to: kerce, ołtarzyki gotyckie z obrazami, 
lichtarze, statuy Św. Bańskich. Również przyj­
muję wszelke ohstalunki dotyczące rzeźby 
i pozłotnictwa np. konfesyonały, klęczniki, 
ławki, meble w sposób starożytny rzeźbione, 
ołtarze nowe jako i restaurowaiiie takowych 
itd. Dołączyłam zarazem materyały/piśmien- 
ns i handel cygar, i upraszam jak najpo- 
korniój o łaskawe względy.

Fabryka pozłotnloza.l rzeźblaroza.bryka pozłotnioza i rzeżblaroz
W. Trzcińskiego,

(401]
dawniéj d. Stawskiego, 

pry-y ul. Wodnej Bo. 7.

Rosyjsfeie wysokie trzewiki 
gumowe db dam u

Piłek

Wilhelmowska ul.

^Rzeczywista wyprzedaż
gotowych i niegotowych futer u

H. Peltesołma,
[403] Wilhelmowski plac 12.

Dom. Kohy pod Xiążem sprzedaje bar-d;
dzo piękne nasienie kostrzewy ow­
czy, (festuca ovina.) centnar po 12 tal. i l 
tymoteuszu, (phleum pratense.) centnar 
po 12 tal [404] rt

pod Swa« 1¡W boru Siekierskim 
rzędzem sprzedaje leśniczy codzienni®]!» 
wedle taksy budulec, ’ ' '
snowe.

drągi brzozowo i so' 
[394]. ’nŚwieże kielskie sielawy]'od.br,., poi.» a. Lehr,,

[392],____________ Wielkie Garbary 40,
Sżawiarnia z kręgielnią jest na­

tychmiast z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiad. Dolna Wilda No. 14.

[390] Antoui Tttunezgiislii.

Pomarańcze i cytryny, o-
woc najlepszy z Mesyny, en 
gros i en détail najtaniéj u
A. S. Lehr,

Wielkie Garbary 40. [393].

Olé) skalny
niesfaîszowany

kwarta po 6 sgr. u 
Adolfa Asch, t409]

przy ul. Zamkowej 5, w blizkości Rynku.

Äd
s
r

Dwuletnie, wełniste tryki f'
dające czesankę, są jeszcze de 
sprzedania po zniżonych cenach h, 
'na majętności młyńskiej Janko* f 

wo pod Swarzędzem. [410]. P

Ki
Świeżo dojne

rowy
wraz z cielętnmi 

Z łęgu noteckiego sprowadzę do Poznania 
w czwartek dnia 24 stycznia pociągłe®
poobiednim. J. S&iakow,

handlarz bydła w hotelu Eichboii®
[397] Płac Sapiożyński nr. 5.

lllbllfliH HhWIi »1 mi'lilii ki. 1

Sala ogrodu lądowego.
WTe wtorek, dnia 22 stycznia

nie będzie koncertu.
<y. lArtlilier,

[407] kapelmistrz.
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